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żną dla przyszłości narodowój — dzienniki galicyjskie Ale prócz tój jest inna jeszcze choroba, tamująca
przyjęły fakt ten częścią chłodno, częścią nieprzyjaźnie rozwój Galicyi. Jest to brak owego samorządu, jakie- 
nawet, i tém przyjęciem paraliżują praktyczną donio- go się tak dawno sejm dopomina. Zapewne z tą auto-POZNAN, 19 lipca.

W zgromadzeniu narodowem w Wersalu ciągną się 
jej rozprawy nad projektem do prawa o radach je- 
¡ralnych. Przedmiot to wielkiój doniosłości i ważno- 

dla tego zajmuje niepomiernie uwagę Francyi. 
}4wną podstawą projektu roztrząsanego jest decentra- 
zacya czyli samorząd administracyjny — kwestya, 
tórą- zajmują się we Francyi od lat czterdziestu, do- 
jd wszakże bezskutecznie. Wszyscy publicyści z ma­
nn zaledwie wyjątkiem są zgodni pomiędzy sobą w za­
jdzie co do korzyści tego systematu, bo jasną jest 
jęczą, że rządzić można z daleka a administrować 
riko z bliska. Sporną tylko kwestyą do dziś dnia są 
ranice, po za jakie przekraczać niepowinna decentra- 
zacya, a z swój strony dodać winniśmy, iż granice te 

nader subtelne, a ztąd tóż łatwo je przekroczyć, 
następnie i nadwerężyć czynniki państwowe. Decen- 

alizacya niezależną jest od formy rządu i od wyzna- 
anych zasad politycznych, zarówno one przystają do 
tpubliki jak i monarchii. Napoleon III kilkakrotnie 
ióbówał zaprowadzić ją we Francyi i dla tego rozsze- 
zal znacznie władzę prefektów, zlewając na nich wła- 
|zę co do zarządu interesami charakteru ściśle miej- 
¡owego. Był to półśrodek, bo choć, jak powiedzie- 
śmy, rozszerzał władzę prefekta, nie dopuszczał on je- 
nak do żarządu czysto miejscowych czynników, wreszcie i 
ółśrodek ten cofał, obawiając się zbytecznego osłabie- 
ia ceńtralizaćya, która stanowiła zwłaszcza od cza- 
ów rewolucyi francuskiej, idojdziś dnia stanowi główną 
odstawę ustroju Francyi. Dopiero dziś Francya scho- 
zi z tój drogi, a dowodem tego jest prawo roztrząsane
becnie w zgromadzeniu narodowóm, które, jeśli przej-

i
ie, o czóm zresztą sądząc z dotychczasowego prze- 
egu, wątpić nie należy, zaprowadzi do pewnego sto­
la samorząd administracyjny, nada, nie wracając do 
awnój prowincyonalnćj odrębności, samodzielność po- 
edyńczym częściom Francyi, wyzwalając je zarazem 
pod duszącego centralizmu. Jeśli więc, powtarzamy, 

rawo to przejdzie, przyczyni się niewątpliwie do wyro­
jenia większój samodzielności w jednostkach, przyczyni 

do pamiętania o własnych swych interesach i nie- 
glądania się nawet w najdrobniejszych rzeczach na 
ząd i wyczekiwania od niego wszystkiego, jak to do- 
id miało miejsce we Francyi — a tćm samćm wpły- 
ic na jśj rozwój i dobrobyt.

Prawo to w zgromadzeniu narodowóm głównrn po- 
erają prawica i środek czyli umiarkowani republika- 
e; skrajni republikanie czyli radykalni przeciwni są 
niesionemu projektowi, uważając go za zamach na je- 
lość Francyi. Nie potrzebujemy tłómaczyó, o ile za- 
at ten jest niesłusznym; decentralizacya w granicach 
laściwych zawarta, pod żadnym względem w niczóm 
e jest przeciwną i nie zagraża jedności paóstwowój.

Wybory do rad municypalnych w Paryżu oznaczone 
i dzień 23 lipca. Nie widać dotąd jednak wielkiego 
a nich zajęcia. Wedle wszelkiego prawdopodobieó- 
wa wypadną one w takim samym duchu, jak wy- 
idły wybory dodatkowe do zgromadzenia narodowego, 
1 jest w duchu umiarkowanym. Żywioł radykalny, czę- 
ią w skutek ostatnich wypadków zgnieciony a ezęścią 
zerzedzony, trzyma się na uboczu. Wyborami temi, 
dobnie jak do zgromadzenia narodowego kieruje głó- 
aie Union de la Presse.

W Madrycie na ten raz przesilenie ministeryalne 
węśliwie m nęło. Skutkiem żywój wymiany zdań na 
dzie ministeryalnśj ministrowie spraw zagranicznych, 
indlu i marynarki pp. Martos, Zorilla i Beranger po­
ili się do dymisyi, po dwudziestu jednak czterech go- 
inach, na prośbę marszałka Serrano cofnęli je i pozo- 
iją nadal w gabinecie.

enioryal o udziale pewnćj liczby Fo­
lków w wojnie domowej z komuną, 
fzedłożony zgromadzeniu narodowemu
przez komitet eraigracyi polskiej.

Punie Prezesie!
, Wychodźcy polscy we Francyi, widząc kilku z po- 
'{dzy swych rodaków wstępujących do wojsk komuny, 
spieszyli zaprotestować głośno przeciw podobnemu 
’Przebaczonemu zapoznaniu wszelkich obowiązków, 
różnych oświadczeniach ogłoszonych bądź to zbio- 

bądź indywidualnie, na prowincyi, w Wersalu i
Paryżu nawet, gdzie taka publikacya nie była bez 
bezpieczeństwa, wskazali tych ludzi jako podwójnie 
“Dych, przeciw Francyi i przeciw Polsce. Przypom- 
b, że ustawy emigracyjne zabraniają nam surowo 
Sszać się do sporów wewnętrznych krajów, które nam 
II gościnność i że ktokolwiek z pomiędzy nas działa 
■eciw tój zasadzie, wyłącza się sam z naszego wspól- 
wa. Wielka większość emigracyi polskiój sądziła, 
w ten sposób odparła dostatecznie zarzut wszelkiej 

’'darności z tymi, co prócz wszystkiego stanowili w
łonie nieskończenie małą mniejszość.

. Na nieszczęście, zdaje się, że rozgłos, jaki zyskały 
>8 lub trzy z tych osobistości, dotąd żyjących w ukry- 
11 całkióm nieznanych, zatarł wrażenie wszystkich 
:il oświadczeń. Wspominani codziennie z wielkim 
lasęm w buletynacb kłamliwych powstania, zdawali 
winowajcy ci mnożyć w oczach publicznośi, a wkrót- 
Poezęto mówić o tysiącach Polaków w służbie ko- 

lny. Dzisiaj jeszcze liczą ich na setki.i dzienniki 
J^rzają bez najmniejszego skrupułu inuaginacyjne te 
biłby.

Ambasada moskiewska w Paryżu, miała jak twier- 
’i rozesłać do wszystkich innych ambasad moskiew- 
2 w Europie imienną 1 stę 700 Polaków, którzy, 
yb nibyto w komunie, aby ich wskazać ku przęśla­
ch właściwych rządów. Dzienniki powtarzają po­

Wedle telegramu, jaki Presse otrzymała z Ca- 
rogrodu, ofiarowała Anglia pośrednictwo swoje w spo­
rze, jaki wybuchł pomiędzy Grecyą a W. Portą w sku­
tek powołania p. Tricoupis na tamtejszą posadę posel­
ską. P. Rhangabe, poseł dotychczasowy wręczył już 
sułtanowi odwołujące go pism*, który przy tój sp so- 
bności wyraził nadzieję, że następca jego w równym 
przyczyni się stopniu do ustalenia dobrych po­
między obu państwami stósunków.

W Bukareszcie odrzuciła izba ugodę z towarzystwem 
Strousberga zawartą. Bliższe tego wypadku szczegóły 
podaje zamieszczony pod wbściwą rubryką telegram, 
do którego naszych czytelników odsyłamy.

Wiadomości urzędowe.
■NPan raczył inspektorowi zar?ądu garnizonowego, poza­

służbowemu pndporićżnikowi Glaubitz w Nakle w powiecie 
wyrzyskim nadań król, brder koronny czwartój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Z &i*eniHkiego,. 18.lipca. 
(Sprostowanie).

Wprowadzony w błąd przez zlą iDfo.rmacyą donió- 
słem w k respondencyi mój z Sremskiego pod d. 15 lipca, 
iż duchowieństwo dekanatu śremskiego na odbytój kon- 
gregącyi w Lubiniu potępiło jednogłośnie adresy parko- 
wskie i sprawę tę zapisało do protokółu. Nińiejszóm 
prostuję doniesienie moje, oświadczając, że fakt rze­
czony nie miał miejsca na kongregacyi ani też był 
zapisanym do protokółu, lecz że jedynie podczas obiadu 
w ponfnój pogadance o sprawie tój rozmawiano. Poga­
danka zaś taka nie tylko nie ma żadnój doniosłości, ale 
nawet, szczerze wyznaję, nie może i nie powinna,być 
przedmiotem rozpraw publicznych. Dla tego przepra­
szam Szanowną Bedakcyą, iż ją jedynie tylko 
przez złą informacyą mimowoli w błąd wprowadziłem. 
Nie powodowała mną wszakże żadna złośliwość, za 
najlepszy dowód czego służy ta okoliczność, iż skoro 
przekonałem się o prawdziwym stanie rzeczy, zar z do 
napisania niniejszego sprostowania czyli raczój olwoła- 

zasiaiłem i o ogłoszenie takowego czóm prędzójma
proszę. *)

*) Pospieszając z ogłoszeniem niniejszego sprostowania, 
prosimy naszych korespondentów, aby z całą ścisłością starali 
się nam sprawozdanie swe podawać.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.).

Kraków, 15 lipca.
(Rozmowa z delegatem. — Prasa i praca wewnętrzna. — Prezes
i delegacya. — Dwie choroby Galicyi. — Niesłuszne pretensje)

(k) Zdarzyło mi się w tych dniach spotkać z je­
dnym z delegatów naszych, a jakkolwiek rozmowa była 
dość krótka, nastręcza ona jednak przedmiot do pe­
wnych uwag i do wyjaśnienia niektórych kwestyi dość 
interesujących. Szanowny poseł gorzko się skarżył na 
kraj tj. na galicyjskie spółeczeństwo a więcój jeszcze 
na dziennikarstwo polskie. Wykazywał, że gdy delega­
cya robi co może i zyskuje i zdobywa ustępstwa, kraj 
ani tych ustępstw i doniosłości ocenić nie umie, ani 
co gorzój nie korzysta z nich wcale. Jako przykład 
stawiał spolszczenie uniwersytetu lwowskiego. Zamiast 
ważną tę reformę przyjąć z entuzyazmem, zamiast za­
stanowić się wszechstronnie nad jej doniosłością i kraj 
o ważności jój przekonać, zamiast całym głosem wzy­
wać i młodzież i ludzi uczonych, by korzystali ze spo­
sobności i gromadzili się a wspierali instytucyą tak wa-

dobną potworność, nie zastanawiając się, że ambasada 
moskiewska mogła umieścić na tój rzekomój liście tyle ; 
nazwisk, ile jój się podobało, nawet nazwisk: nas 
wszystkich, którzy memoryał niniejszy podpisujemy.

Dziennik pewien ogłosił listę urzędników cudzo­
ziemskich komuny tak cywilnych jak wojskowych, w 
którój zamieszcza na rachunek polski kilka nazwisk 
fantazyjnych a nawet żartobliwych jakie nig ly nie ist­
niały, lub tóż nazwiska, które są n torycznie moskiew- 
skiemi, włoskiem!, hiszpańskiemi. Inne dzienniki po- , 
wtórzyły tę listę bez wachania jako autentyczny do­
kument.

Ten sam dziennik, który się zdaje szczególnie obu­
rzonym, mówi bez zająknienia, że Polaey stanęli na 
czele morderców i podpalaczy. Trochę tylko jeszcze 
czasu, a dowiemy się, że Polacy spalili Paryż.

Zachowywal śmy dotąd milczenie w obec tych wszy • i 
stkich przesad. Milczeliśmy miesiąc w przekonaniu, i 
że skoro gorączka pierwszych chwil przeminie, nastąpi 
powrót do ocenienia rzeczy zgodniejszego z prawdą. * 1 
Na nieszczęście, oczekiwanie nasze spóźnia swe urzeczy­
wistnień e a widzimy, że fałszywe te lub prze­
sadzone wieści, przyjęte lekkomyślnie, sprowadzają na­
stępstwa zgubne dla wszystkich Polaków w ogólności.

Łatwowierność publiczności, trudność we Francyi 
poznania tego wszystkiego co jest cudzoziemskiem, 
spowodowały, że wzięto na seryo ogólnikowe i ryczał­
towe oskarżenia miotane na Polaków. Z innój strony 
wywołała sama potworność popełnionych zbrodni natu 
ralną dążność zwalenia ich raczój na karb cudzoziem­
ców, aniżeli Francuzów, a pomiędzy cudzoziemcami wy­
suwają naprzód Polaków, dzięki smutnemu rozgłosowi, 
jaki zyskały imiona, n'eznane cułkićin dotąd, takiego 
Dąbrowskiego lub Okolowicza.

Słowem, opinia publiczna, nadewszystko w klasie 
średniej mieszczaństwa, zdaje się rozciągać na wszystkich 
Polaków rodzaj moralnego spólnictwa w straszliwych 
wypadkach, których Paryż był widownią. Imię polskie 

' staje się z różnych stron przedmiotem podejrzenia, u- 
' przędzeń i ciemnoty. Znajdujemy się objęci wszyscy 

publiczną niełaską, zasłużoną przez kilku winnych. Do-

słośó koncesyi
Z drngiój strony też same organa zamiast wspie­

rać delegacyą, zamiast ją wreszcie krytykować uczciwie 
i zacnie, prześladują ją, spotwarzają, bezczeszczą, czyny 
jój przekręcają ze złą wiarą lub głupotą, delegatów od­
sądzają od czei i wiary, i wszystko złe na nich zwa­
lają. Tymczasem delegaci zajęci w Wiedniu nie mogą 
przecież działać w kraju i nie ich jest winą, że ten 
kraj nie chce i nie umie korzystać z tego, co mu oni 
zdobyli i zdobywają.

Z takiego zaś postępowania publicystyki wyradza 
się fałszywa pozycya delegacyi w obec obcych a co go­
rzój b zpłodnośó wszelkich zdobyczy autonomicznych, 
które uparta ze złój wiary lub nieznajomości płynąca 
negatywna tendeneya dzienników zawsze umie w najgor- 
szóm przedstawić świetle, jako koncesyjki nic nie zna­
czące, blagi i illuzye, któremi nawńt zajmowąó się nie 
warto. Zamiast dzielnie i energicznie zużytkować to, 
co się ma, wołamy wciąż o więcój, jęczymy i nie ro­
bimy nic, a od delegacyi wymagamy Bóg wie czego, 
obrzucamy ją błotem. Delegaci zaś pragną i życzą so­
bie krytyki i wskazówek, dużoby dali żeby się tego do­
czekać, ale dotąd w całój prasie polskiój znajdują tylko 
obelgi, potwarze i głupstwa.

Jeżeli dodam, że sąd ten wyrażony był w formie 
pełnój goryczy a nawet namiętności, a to przez jednę 
z najwybitniejszych i najrozumniejszych postaci delega­
cyi, zrozumiecie, że w kole tóm panować musi rzeczy­
wiście wielkie rozdrażnienie przeciw organom publicy­
styki, i że dziwnym a smutnym wypadkiem głos opinii 
i urzędowi mandataryusze prowincyi stoją ze sobą w stó- 
sunku prawie wrogim.

Stósunek to równie anormalny jak fatalnie świad­
czący o dojrzałości politycznój narodu, a nie podobna 
mi się było zgodzić z szanownym posłem i winę całą 
przypisać prasie.

Prawdziwym jest niezawodnie zarzut lekceważenia 
i nieznajomości spraw wewnętrznych, zrobiony galicyj­
skiemu dziennikarstwu i galicyjskiój inteligencyi. I ja 
i wielu waszych współpracowników biadało już nieraz 
nad tóm. Prawdą jest, że w dziennikach naszych i prze­
glądach nie znajdujemy artykułów wyjaśniających ro­
zumowo, dokładnie i statystycznie spraw domowych, 
najbliżój nas obchodzących. Daleko lepiój znamy bud­
żety Anglii i Francyi jak budżet Galicyi, stan szkól w 
Ameryce jak w sąsiednim powiecie, ruch na giełdach 
zagranicznych jak nasz własny przemysł i handel.

Prawdą jest także, że przy tych swobodach jakie 
posiada Galicya, Kongresówka lub wasze Księstwo zu- 
pełnieby po latach óśmiu wyglądało inaczój — na to 
wszystko zgoda. W Galicyi brak ludzi, brak zmysłu 
organicznój pracy, w dziennikarzach brak specyalnego 
wykształcenia i znajomości prawdziwój kraju. Wszystko 
się gada na wiatr, bez względu na zasady zdrowój eko­
nomii, bez żadnych statystycznych danych.

Ale tóż nikt o to nie robi pretensyi do delegacyi. 
Dwie choroby toczą biedną prowincyą. O jedńój, o braku 
ludzi chcących i umiejących pracować organicznie czyli 
po prostu zdolnych wycisnąć wszelkie możliwe korzyści 
praktyczne z udzielonego już samorządu, mówiłem wy- 
źój. Jest to choroba najcięższa, najniebezpieczniejsza, 
bo na nią nawet natychmiastowćj rady nie ma.

Niemniój przecież obowiązkiem jest dziennikarstwa 
walczyć przeciw niej energicznie, ciągle, bez wytchnie­
nia i odpoczynku, w artykułach jasnych, przystępnych, 
spokojnych, wskazywać najdrobniejsze prace i uczyć jak 
z tój lub owej koncesyi korzystać należy. — Dzienni­
karstwo galicyjskie nie wypełnia tój misyi,; i w tym 
punkcie szanowny delegat ma racyą zupełną.

znajemy tój zmiany usposobienia względem siebie w naszych 
stósunkach towarzyskich. Tam, gdzie dotąd panowała 
zupełna serdeczność, spotykamy wyraźną ciemnotę. Kil- ' 
ku naszych rodaków miało sobie odmówioną pracę z po- I 
wodu swego nazwiska polskiego. Inni piszą nam z pro- ' 
wincyi skargi na złą wolę, jaką im objawiają. Nie o- ' 
szczędżają nam nawet obelżywych wyrazów. Są naiwni, 1 
dostrzegający w każdym Polaku komunistę — lub pod­
palacza.

Nasi nieprzyjaciele i ciemięzcy, Moskale i inni, do­
kładają wszelkich starań, aby utrzymywać te uprze­
dzenia, aby rozsiewać przeciw nam kłamstwa i oszczer­
stwa. Nic nie mogłoby im sprawić żywszego zadowol- 
nienia, jak gdyby ujrzeli naród francuski, będący za­
wsze naszym przyjacielem, a często naszym jedynym 
przyjacielem, obracający się również przeciw nam. — 
Rząd rosyjski i inne rządy w nienawiści swój przeciw 
Polakom, niemającój nic ludzkiego, chciałyby nas wi­
dzieć prześladowanymi wszędzie i nieznajdującymi ni­
gdzie schronienia. — Nie pragną niczego bardziój, jak 
ogłosić nas niepoprawnymi rewolucyonistami, burzycie­
lami porządku publicznego w całój Europie, aby uspra­
wiedliwić jarzmo, które ciąży przez nich na ojczyźnie 
naszćj. A ci, którzy lekkomyślnie obracają przeciw 
nam ryczałtowe oskarżenia, nie myślą, że tylko my wy­
chodźcy cłerpiemy z tego powodu, lecz że oskarżenia 
podobne mogą spowodować zwiększenia ucisku dla na­
szego nieszczęsnego kraju.

W takióm położeniu nie wolno nam zachowywać 
dłuższego milczenia. Godność i cześć narodowa, wzgląd 
na sprawiedliwość, obronę niewinnych, nakazują nam 
odezwać się nareszcie, aby rozwiać niesprawiedliwe uprze­
dzenia, ograniczyć przesadę, zgromić oszczerstwo. Zgro­
madzenie narodowe zamianowało kómisyą śledczą co do 
przyczyn powstania paryskiego. Przynosimy tej komi- 
syi materyał, cyfry, daty, które mogą ją oświecić w czę­
ści jśj zadania. Wyprowadziliśmy sami z naszćj strony 
śledztwo w przedmiocie udziału, jakie pewna część na­
szych rodaków wzięła w ostatnich wypadkach i otóż re­
zultat tych poszukiwań.

Żaden Polak zaręczamy na honor, nie brał udziału

nomią, jaką ma Galicya dzisiaj, pokolenie dzielne 
mogłoby zrobić dużo na drodze oświaty, dobrobytu i po­
jednania stanów i szczepów. Ale przyznać znów trze­
ba, że stan dzisiejszy utrudnia niesłychanie tę pracę 
i zraża wcale nie energiczne spółeczeństwo. Dość tu 
przytoczyć ów fakt oszczędności porobionych na fundu­
szach, jakie państwo w tak szczupłych rozmiarach daje 
Galicyi na jój drogi, wody, szkoły itd., takt, o którym 
się w swoim czasie rozpisywał wasz lwowski korespon­
dent, ażeby ocenić, na jakie szkody i straty okropne 
narażony jest kraj z rządem i administracyą nieodpo­
wiedzialną przed sejmem. .... ........

Otóż stan taki, otóż brak określonój, zagwaranto- 
wanój ustawą a nie ministeryalnóm rozporządzeniem, 
organicznój autonomii, stanowi drugą chorobę Galicyi. 
Chorobę tę wyleczyć było i jest zadaniem a więc i obo­
wiązkiem delegacyi.

Praktycznie rzeczy biorąc, należy korzystać z tego, 
co jest, a dopominać się o resztę. Kraj i dziennikar­
stwo źle bardzo robią, nie wypełniając pierwszój i co 
prawda ważniejszej części tego programu jak należy, 
ale nie idzie za tóm, żeby powinny i o drugiój zapo­
mnieć. Interes więc, jaki kraj i dziennikarstwo przy- 
więzuje do działań delegacyi, kontrola, jaką chce nad 
temi działaniami rozciągnąć, pewne nawet natręctwo 
względem pełnomocników, są to rzeczy zupełnie uspra­
wiedliwione i naturalne. Wątpię, czy którykolwiek 
z delegatów chciałby temu prawu uzasadnienia od­
mówić.

Krytyka więc działań delegatów istnieć musi i po­
winna, opinii i jój organom wolno się pytać, co pleni­
potenci narodu robią, i objawiać sąd swój, czy robią 
źle czy dobrze. Kto tego nie lubi, nie powinien wstę­
pować w szranki publicznego życia. Teraz, czy kry­
tyka ta jest zawsze sprawiedliwą? czy zawsze ma for­
mę właściwą? czy w niej nie ma czasem oddźwięku 
osobistych ambicyi i niechęci? Naturalnie, że wszystko 
to się zdarzyć może, jak się zdarza wszędzie a nawet 
tu zdarzać musi, bo sama delegacya i okoliczności zmu? 
szają do tego. Największa genialnośó, uczciwość a na­
wet powodzenie znajdują przecież przeciwników — cóż, 
gdy działanie nie cechuje się konsekwencyą i gdy jest 
szeregiem niepowodzeń, klęsk i zawodów?

Wątpię, czy jest w Galicyi lub nawet w delegacyi 
człowiek, któryby twierdził, że delegacya od początku 
żadnego nie popełniła błędu, że położenie swe wyzy­
skała zawsze wedle możności, że żadnój sposobnój chwili 
nie puściła daremnie, że nigdy zwieść się nie dała, że 
nigdy nie zgrzeszyła przeciw logice i bystrości poli­
tycznój.

Któż się więc dziwić może, że ludzie, że kraj, któ­
remu błędy te szkodę przyniosły, wytyka je i gniewa 
się na nie? Co więcój, nawet pewna szorstkość, pewna 
drażliwośó w sądzeniu jest tu zupełnie usprawiedliwio­
ną. Lata płyną za latami, co chwila obietnic, nadziei, 
przepowiedni i insynuacyi samójże delegacyi bez liku, 
rezultat jednak żaden, lub prawie żaden. Te nieustanne 
zawody nierozważnie puszczanych nowin, musialy powoli 
podrażnić zwodzonych, wzbudzić podejrzenia i wpłynąć 
na ton przemówień. Prócz tego po nodem błędów, myl­
nych sądów i niesłusznych często podejrzeń dziennikar­
stwa jest ta tajemnicza zasłona, która na prawdę ni­
czego nie zakrywa a która jednak ubliża zarazem de­
legatom jak delegującym, daje pozór i powód do naj­
rozmaitszych pogłosek i pozwala uczciwym ludziom wie­
rzyć wszelkim baśniom, jakie się podoba przeciwnikom 
delegacyi rzucać na nią.

Tajemnca jest dobrą czasem, ale pod warun­
kiem, że z jój cienia wyjdzie zwycięstwo świetne, bo

w podpdaniu; żaden Polak nie brał udziału w rabun" 
ku Kościołów i publicznych instytucyi; żaden Polak nie 
miał najmniejszego udziału, bezpośredniego czy pośre­
dniego, w morderstwie dokonanóm na zakładnikach. 
Liczba Polaków, znajdujących się w usługach komuny 
jest daleką od cyfry, jaką uważają za prawdziwą; byli 
oni mniój licznymi od Belgów, Włochów i Niemców, 
a udział ich był czysto i wyłącznie wojskowy.

Jest 3700 wychodźców polskich we Francyi, z któ­
rych około 1200 zamieszkuje Paryż. Z liczby ostatnich 
wstąpiło więcój niż 500 do gwardyi narodowój pary- 
skiój w chwili, kiedy stolica gotowała się do obrony 
przeciw Prusakom, Po podpisaniu preliminariów po­
koju, komitet polski, który utrzymywał kontrolę nad 
tym zaciągiem wezwał go do opuszczenia służby, która 
nie m;ała dla nich celu. Z wyjątkiem 74, wszyscy 
usłuchali tego wezwania. Tych 74 Polaków, zmuszo­
nych potrzebą, pozbawionych wszelkiój pracy, bez ża­
dnego środka do życia, zwłaszcza, ża zasiłek który po­
bierali jako emigranci przestał im być płaconym, pozo­
stali) w stopniu prostych gwardzistów, w szeregach ba­
talionów miejscowych, byle tylko mieć żołd l'/2 fran­
kowy. Rewołucya z 18 marca znalazła ich w tćm po­
łożeniu. Popełnili wtenczas ważny występek, iż się nie 
usunęli, lecz że posostali w służbie w czasie rządów 
komuny. Uznajemy ich z tego powodu za winnych 
i oświadczamy, że potrzeba materyalna nie może im 
służyć za uniewinnienie.

Po za tą kategoryą, znalazło się 30 do 40 Pola­
ków, którzy wstąpili dobrowolnie w służbę komuny po 
jój ukonstytuowaniu. Należeli oni do tój klasy awan­
turników, ludzi rozprózniaczonych, bez zatrudnienia 
a po większój częśc) zgubionój reputacyi, która niestety 
stanowi nieunikniony dodatek wszystkich emigracyi. 
Większa ich część została zaciągniona przez Dąbrow­
skiego, który pierwszy dał zgubny przykład; należeli 
do rzędu jego przyjaciół i jego otoczenia. Wszystkich 
pociągnęły wygórowane obietnice komuny i stopnie je­
nerałów, pułkowników, dowódzców batalionów, któremi 
dla nich obficie szafowała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sukces usprawiedliwia i tłómaczy wiele. Ale dla ludzi 
politycznych, którzy walczą z takiemi trudnościami jak 
nasza delegacya, jedyną drogą jest jawność i tłóma- 
czenie z każdego kroku przed krajem. „Zrobiliśmy tak, 
lub tak zrobić zamierzamy — osądźcie sami, że nie 
możemy więcój ani inaczój.“ Thiers nie inną id de 
drogą.

Wtedy delegacya dzieliłaby odpowiedzialność z opi­
nią kraju i niktby jój niepowodzeń a nawet błędów wy­
rzucać nie miał prawa. Dziś gdy one wychodzą pod 
formą klęsk już doznanych, każdy woła: „należało zro­
bić inaczój.“ To odwoływanie się do opinii tóm więcój 
byłoby naturalne i możliwe, że delegacya nasza nie ró­
żni się z tą opinią pod względem zasad, których czło­
wiek nigdy się nie wypiera, ale pod względem środków 
i taktyki.

Co zaś do osobistych napaści i tak zwanych po- 
twarzy, prawda, że i te się zdarzają. Tego jednak uni­
knąć nie podobna, a pamiętać także należy, że pier­
wszy przykład wyszedł z kół bliskich delegacyi; bo ża­
dne dziennikarskie napady nie wyrównały gwałtowno­
ścią i szorstkością sławnój polemice Czapli z Żóra- 
wiem.

Nie sądzę więc, żeby pretensye delegacyi lub de­
legatów do prasy polskiój i ich przeciw niśj rozdrażnie­
nie było usprawiedliwionym. Prasa nie wypełnia u nas 
swych obowiązków, to prawda, ale ma prawo i powin­
ność kontrolowania czynności delegacyi, a ciągłe dotąd 
niepowodzenia tłómaczą jój ton może za surowy. Źe 
zaś w tój kontroli są objawy nieświadomości lub złej 
wiary, to wina natury ludzkiój a po części tajemniczo­
ści koła delegacyjnego. Niepodobna się zaś w każdym 
razie zgodzić na to ogólne potępienie prasy za to, że 
śmie głos podnosić.

Marsylia, 14 lipca.
(Legitymiści. — List Thieraa. — Stan oblężenia w Paryżu. — 

Szczegóły).
(K.) Biała chorągiew, z którój, jak pewien dowci­

pny poseł wersalski powiedział, Henryk V uszył dla 
siebie i swojój partyi kir pogrzebowy, dostarcza ciągle 
jeszcze naszym publicystom obfitego materyału do mniój 
więcój ciekawych artykułów. Lubią liberalne i republi­
kańskie pisma wskazywać na upadek legitymistów, wi­
dząc w tóm znak, że dzieje n rodów wstępują odtąd 
w nową epokę. Mimo przewrotów, postępu i reform, 
powiadają one, przechowało się z średniowieczn ch cza­
sów dość idei, z któremi naszemu wiekowi wcale nie 
było do twarzy. Jedną z nich przedstawiała partya le- 
gitymistyczna, popierająca królów z Bożój łaski; ale 
?nikła już po manifeście hr. Chambord, który wywołał 
protest pewnój części legitymistów opuszczających ta­
kim sposobem swego pana, sby się połączyć z narodem. 
Ten więc protest legitymistów jawnym jest dowodem, 
że nowoczesne pojęcia nabrały już tyle mocy, iż partye 
zmuszone są stósować się do nich.

Dziennikom monarchicznym manifest naj więcój na­
robił kłopotu. Bo podczas gdy inne pisma zachowały 
się tak, jak gdyby przysłuchiwały się bredniom poczci­
wego zresztą fiksata, co też i cały kraj czynił, to tamte 
musiały albo milczeć albo tóż naganę jak naj grzeczni ój 
i najuniżeniój sformułować, jako przystoi posłusznym 
i wiernym poddanym. Najbardziój zapalone dla mo­
narchii dzienniki otrzęsły się jednak potrosze z tego 
kł potu. Dziś przeczą one już, że znany protest wy­
szedł od większości legitymistycznój i wzywaj } tyc1’, 
którzy go ogłosili, do objawienia swoich nazwisk. 
Chcialyby one koniecznie dowieść światu, że partya żyć 
jeszcze nie przestała i dalćj funkcjonować myśli. 
Wszakże nie trudno się dorozumieć, że wszystkie te 
objawy są tylko podrygami ciała, któremu umie»ać się 
nie chce. Bo gdyby nawet partya legitymistyczna rze­
czywiście teraz nie rozbiła się jeszcze, zmuszą ją do 
ustąpienia z pola pierwsze wybory do nowego sejmu, 
które prędzój lub późniój nastąpią przecież. Dziwię się 
tylko, że ludzie jak Cathelineau, Franclieu, Villemes- 
sant, redaktorzy Union itd. mogą z ezystćm sumie­
niem pisać takie artykuły i listy, jakie obecni' czy­
tamy. Kogóż oni niemi w pole wywieść pragną?

Nie małego hałasu narobił tu także list Thiersa do 
Papieża, którego istnieniu, jak wiecie, urzędowo zaprze­
czono. Zaprzeczenie jednak nie było przyjęte przychyl­
nie, bo treść listu odpowiadała w zupełności usposobie­
niu ogółu, który nie życzy sobie żadnego sporu z rzą­
dem włoskim. To tóż i urlop posła francńskiego we 
Włeszech wcale nie dobrze tu jest widzianym, gdyż 
zdradza on pewną niechęć rządu w sprawie przeniesie­
nia stolicy do Rzymu. Boją się, aby Thiers nie ze- 
chciał czasem zadosyćuczynić swoim sympatyom dla 
świeckiój władzy Papieża i domagają się, aby obja­
śniono kraj w tój mierze Przewidywać więc należy, 
że w tych dniach zainbrpeluje ten lub ów poseł które­
gokolwiek z ministrów i zmusi rząd do dania objaśnień, 
jak w kwestyi rzymskiój postępować zamyśla.

Paryżaoom widocznie sprzykrzył się już stan oblę­
żeni, bo coraz bardziói nal gają tamtejsze dzienniki, 
by został zniesionym. Rozpisane na koniec lego mie­
siąca wybory do rady miejskiój pożądanój dostarczają 
im do tych żądań sposobności A nie ma się co 
i dziwić ich niecierpliwości, ponieważ rządy militarne 
są często przyczyną wypadków, którym trudno nieraz 
dać wiarę. Tak donoszą dzienniki stołeczne, że pe­
wnego dnia prowadzono przez jakiś most 500 więźniów 
pod eskortą do Wersalu. Cyrkulacya zatamowaną zo­
stała przez chwilę. Urzędnik pewien atoli, któremu 
spieszno było do biura, postanowił przedrzeć się przez 
tłumy więźniów, nie czekając, póki ich przeprowadzą 
przez most. Idąca na czele oddziału straż przepuściła 
go rzeczywiście, lecz inaczój się stało, gdy doszedł do 
końca konwoju. Podoficer znajdujący się tutaj żadną 
miarą nie chciał przepuścić urzędnika i mimo reklama- 
cyi przechodniów i znajomych uprowadzono nieboraka 
do Wersalu. I tu także jeszcze istnieje stan oblężenia, 
choć mieszkańcy niejednokrotnie złożyli jnż dowody, że 
na przedłużanie go wcale nie zasługują. Mamy jednak 
nadzieję, że posłowie nasi postarają się w Wersalu 
o zniesienie go. Ranvier pokazywał nawet swoim zna­
jomym plik aktów, które powiezie ze sobą do izby 
w celu wyjaśnienia jój, jakich to nadużyć dopuszczał 
się jenerał Espivent w Marsyli'. Nie zbyt zadowolnieni 
są mieszkańcy tutejsi także z nowego prefekta p. Sal- 
vetat, który zajął miejsce poczciwego wiceadmirała Cosnier. 
Jest to. jak widać z powierzchowności i kościanego stylu 
jego pierwszój odezwy człowiek pedantyczny i biuro­
krata. Do tego ma być protegowanym przez ministra 
Larcy jako legitymista.

Telegram przyniósł nam dzisiaj wiadomość o po­
jawieniu się memoryalu Polaków, protestujących prze­
ciw zarzutom ciskanym na nas przez Francuzów, nie 
zaniecham wam donieść, ji.ki sąd wyda o tym akcie 
publicystyka tutejsza.

PRUSY.
• Berlin, 18 lipca. Dzienniki tutejsze zapełniają

strzelcy równie niebezpiecznymi, jak artylerya. Prze­
ciwko wojskom zakrytym nie są do użycia, ponieważ 
pociskom ich zbywa na sile przebicia i sile rozsadza- 
jącój. Do działania zaczepnego nie są wcale przydatne 
a w działaniu odpornóm potrafią jedynie wtedy piechotę 
w bardzo rzadkich przypadkach zastąpić, jeżeli zbywa 
na przestrzeni rozwinięcia się tejże, ażeby stósowną 
liczbę karabinów pomieścić na odpowiednióm stanowi­
sku (naprzykład przy bronieniu wązkich dróg, wąwo­
zów i t. d.) Powody te doprowadzają nas do niezbitego 
przekonania, że armaty kartaczowe nie odegrają wiel- 
kiój roli w wojnach przyszłych, jaką im z pewnój strony 
przypisywano.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
8 Z Wołynia piszą do Czasu pod dniem 3 lipca 

co następuje:
„Wspomniałem dawniój, że Moskwa budując drogi 

żelazne przytykające w dwóch punktach do granicy 
Galicyi, to jest w Wołoczyskach i Radziwiłłowie, ma 
jedynie na celu strategiczne plany układane jak dla 
za władania Rusią Czerwoną, tak również w przeciwnym 
razie, gdyby jój co ze strony Austryi bezpośrednio za­
grozić miało, być w zupełnój gotowości obrony. Plany 
te coraz widoczniój na jaw występować zaczynają, albo­
wiem w Wołoczyskach i Radziwiłłowie rząd moskiewski 
zamierzył zbudować fortece. W Radziwiłłowie obok 
dworca kolei ma stanąć cytadela, a w trójkącie, w któ­
rym rzeki Styr i Ikwa łączą się z sobą, mają być 
w kilkumilowój przestrzeni zbudowane osobne forty 
obronne połączone z samą cytadelą. Inżynierowie rzą­
dowi uwijają się ciągle w okolicach budującój się drogi 
żelaznój, to sprawdzając porobione plany, to rozmierza- 
jąc szczególne miejscowości, w których lub na które 
zwracają nawet linie już w budowie będące drogi żela- ! 
znój. Parę razy już się zdarzyło, że przedsiębiorcom ' 
budowy drogi żelaznój rząd rozkazał wypłacić znaczne ' 
pieniądze za roboty, które zaniechać im rozkazano ' 
z powodu wyznaczenia innego kierunku drogi żelaznój i 
przez inżynierów rządowych, jako tóż za przygotowane 
w takich miejscowościach materyały, które niepotrze- 
bnemi się stały po zwróceniu w inną zupełnie stronę 
linii już rozp czętych. Z tego nawet powodu rząd 
przedłużył na jeden rok termin przedsiębiorcom do 1 
ukończenia robót kolejowych na całój linii brzesko-ber- 
dyczowskiój z odnogą do Radziwiłłowa. Roboty także 
koło zbudowania fortecy rozciągnął na trzy lata. ,

Lecz jak wszystko, co jest organizacyą moskiewską, 
ma w swojóm łonie wszystkie przyrodzone żywioły na­
cechowane piętnem barbarzyństwa, dzikości i bezprawia, 1 
tak i cała organizacya i zarząd robót kolejowych te 
same przyrodzone cechy na sobie nosi. Kompania nic 
mogąc znaleść w miejscu robotników, którzy z nieu­
fnością przystępują do wszelkich umów z rządem (a inni 
wyobrażają sobie zarząd kompanii otoczony żandar- 
mami), musiała skontraktować z głębi ziem moskie­
wskich rozmaitych rzemieślników, jako to: cieśli, mu­
larzy, cegielników i innych, których po kilkuset razem 
tu napływa. Czerń ta, którój nie przewodniczy żadne 
uczucie religijne i moralne, w dniach świątecznych 
zwykle wyprawia pijane burdy po bliższych okolicach 
miejsca, w którem się odbywają roboty; do tój ludności 
nadchodzą nieskontraktowani ich ziomkowie pod pozo­
rem dowiadywania się o swoich krewnych lub znajo­
mych i znajdują pomiędzy nimi schronienie lub przy­
tułek, i ci niazatrudnieni żadną robotą włóczą się po 
bliższych okolicach. Z początku nikt na to nie zwrócił 
uwagi, näwet żandarmerya kolejowa, którćj meldować 
się wszyscy są obowiązani; lecz gdy w jednój z tako­
wych burd pijanych, wyprawianych w okolicy Radzi­
wiłłowa, przyszło między kacapami do kłótni a nastę­
pnie bójki, i gdy żandarmi sprawujący policyą podsłuchali 
odgróżek jednych przeciw drugim, schwytali dwóch 
takich kacapów i po wyindagowaniu ich oddali w ręce 
policyi miejscowój. Okazało się, że byli bez paszportów, 
nie byli skontraktowani do robót kolejowych, znaleziono 
przy nich wielkie noże i inne narzędzia zabójcze, a byli 
ukrywani przez skon traktowanych do robót kacapów; 
a ztąd jest domysł, że wszyscy oni stanowią uorgani- 
zowaną bandę rozbójników, która dla rabunków wy wę­
drowała w ziemia polskie w nadziei obfitego zbogace- 
nia się. Co rząd z nimi uczyni, nie wiadomo j szcze. 
Szczęście tylko dla mieszkańców Radziwiłłowa, że się 
to wcześnie wykryło, bez żadnego dotąd wypadku. 
Nawet teraźniejszy posiadacz dóbr Radziwiłłowskich 
Popów ma takich 300 kacapów sprowadzonych do ro­
bót w cegielni. Nie zaręczyłbym czy dawny Bezako- 
wski spólnik nie jest tajemnym naczelnikiem tój uor- 
ganizowanój bandy łotrostwa.

W rozporządzeniach rządowych zmiany nieustanne. 
Wojsko z Wołynia miało zaraz z wiosny wyruszyć dla 
obozowania pod Międzyborzem. Teraz nadeszły roz­
kazy, aby się wstrzymało w miejscu, i dopiero w poło­
wie sierpnia w Międzyborzu się zbierało.

Gubernator wołyński Haller usunięty został od 
urzędu i oddany pod sąd. Przyczyny tego dowiedzieć 
się nie można. Mówią tylko, że to nastąpiło za jakieś 
skradzione pieniądze rządowe. Radbym się dowiedział, 
że to jest udział w zuikuieniu z banku kijowskiego 
kilku milionów rubli, przysłanych dawniój przez rząd 
dla indemnizacyi za ziemie oddane włościanom. Wszelka 
kradzież w państwie moskiewskićm jest rzeczą zbyt zwy­
czajną, aby się temu dziwić nawet , można było. Słowa 
bowiem kniazia Dołgorukiego, że w państwie moskie­
wskićm de baut en bas le mensonge, de bas en 
haut le vol, nabierają coraz bardziój niezaprzeczonój 
prawdy.“

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 17 lipca. Presse otrzymała tych dni 

z Pragi wiadomość, że w nowszych czasach nie toczyły 
się już żadne pomiędzy szlachtą feodalną a czeskióm 
stronnictwem narodowćm umowy, i że przeto tóż żadne 
w tój mierze nie zapadły stanowcze uchwały. By na­
ród podczas obecności arcyksięcia następcy tronu repre­
zentować, przybył wprawdzie p. dr. Rieger na jeden 
dzień do Pragi, lecz jeszcze tego samego dnia, w któ­
rym arcyksięciu w czeskióm muzeum został przedsta­
wionym, wrócił do Malecza, gdzie czas letni przepę­
dza. Co właściwie p. Rieger zamyśla uczynić, tego 
nikt z stronnictwa jego nie wie; artykuły, które z Ma- 
leza Pokrokowi przesyła, jedynemi skąperr.i są wia­
domościami, jakich udziela swym wiadomości spragnio­
nym przyjaciołom. „Wielu z nich — pisze dalój 
kores, ondent — gniewa się już rzeczywiście na niego 
i chce mu przypomnieć przykład p. Deaka, który przy 
układach swoich z Wiedniem nie bawił się w tajne 
konszachty, lecz o wszystkich swych krokach i czynach 
zdawał sprawę stronnictwu swemu. Pan R eger może 
być wprawdzie pewnym, że żaden z kroków jego nie 
trafi na opór żaden w kole stronnictwa staro-czeskiego, 
lecz powinienby przynajmniój zachować decoium i plany 
swoje przedstawiać opinii klubu mężów zaufania. Jeżeli 
p. hr. Hohen we rtowi rzeczywiście oświadczył, iż żadnych 
obowięzujących zobowiązań przyjąć nie może, zanimby

od dwóch dni łamy swe opisem uroczystego wnijścia 
wojsk bawarskich do Monachium w dniu 16 lipca. 
Ponieważ z tutejszój stolicy nie ma na dziś nic cieka­
wszego do zapisania, przeto niech i nam będzie wolno, 
choć w krótkich słowach, zreferować przebieg uroczy­
stości monachijskiój, na którą zaproszony jako naczelny 
dowódzca wojsk bawarskich w ostatniśj wojnie, przybył 
z Anglii cesarzewicz niemiecki igkrólewicz pruski. Po­
goda sprzyjała uroczystości jak najpiękniejsza, miasto 
w dniu tym potroiło swą ludność przybyłymi, entuzy- 
azm był Biezmierny, ze wszystkich stron rzucano ko­
rony i kwiaty} a powiewanie chustkami i okrzyki ;.hurra,“ 
nie ustawały. O godzinie 9 z rana wyjechał król do 
wojsk zgromadzonych na tak zwanćm „Oberwiesenfeld,“ 
które go przyjęły z wielkióm uniesieniem. Ztamtąd 
przebył ze świtą swoją po za miastem drogę aż do via 
triumphałis, wspaniale przybranój ulicy Ludwika. Przy 
posągu swego dziada zajął król stanowisko z otocze­
niem swojóm. O zbliżaniu się wojk do bramy Zwy 
cięztwa oznajmił ludności liuk dział i ponure bicie 
w dzwony. Na czele pochodu maszerowało półszwa- 
dronu 1 pułku ułanów z feldzeugmeistrem księciem 
Luitpoldem i wszystkimi uruchomionymi oficerami szta­
bowymi i wyższymi, którzy nie należeli do zwiąsku 
III armii. Następnie jechał cesarzewicz na kasztanie 
trzymając buławę feldmarszałkowską w prawicy. Przy 
trybunie uniwersyteckiój wystąpił przeciwko niemu 
pierwszy burmistrz, przemówił do niego i wręczył mu 
w imieniu miasta koronę z wawrzynów. Cesarzewicz 
odpowiedział pełnym głosem: Cieszy go odebrać za 
armią, którój przewodził, a która tyle czynów bohater­
skich dokazała, odebrać wieniec z wawrzynów. Nadzieje 
Niemiec ziściły się w sposób, o jakim się nie marzyło 
nigdy, państwa niemieckie połączyły się silnie w jedno 
państwo i tuszy sobie porówno z wszystkimi Niemcami, że 
połączenie to niemieckich szczepów będzie silnćm, trwa- 
łóm i nierozerwalnóm. W wiernem koleżeństwie broni 
przeciwstawiły się nieprzyjacielowi Północ i Południe utrzy­
manie koleżeństwa tego i w pokoju powinno być zadaniem 
nas wszystkich. W tój nadziei wstąpił do Monachium. Dzięku­
je za serdeczne, honorowe przyjęcie, jakiego doznał z woj­
skiem, lecz dziękuje zarazem kobietom i dziewicom za 
to, co uczyniły dla rannych i żołnierzy. Cień żał by 
rzuca na uroczystość wspomnienie o dzielnych bohate­
rach, którzy życie dali za ojczyznę i p lecą się pa­
mięci narodu niemieckiego. I jeszcze raz ddękuje 
w imieniu niemieckiego cesarza, zj dnoczonych Niemiec, 
które oby nieba chciały osłaniać. Niech Bóg dopo 
może. — Na pożegnanie podał cesarzewicz rękę bur­
mistrzowi i dziewicom. Wkrótce po nim przejeżdżał 
jene ał Tanu; i tego powitał pierwszy burmistrz mową. 
Orszak dziewic, wyno-zący dwieście pan en monachij­
skich, wręczył jenerałowi srebrny wieniec z wawrzy­
nów. Po nim maszerowało wojsko, pomimo znużenia 
w jak najlepszym humorze. O godzinie 11 pierwszy 
żandarm połowy, który na czele pochodu jechał, prze­
był bramę Zwycięstwa a po godzinie 12 ostatni szwa­
dron ułanów, zamykający kolumnę marszową.

Podróż ministra spraw wewnętrznych, hr. Eulen- 
burga do Ems uważają za pozostającą w związku z u- 
chwałami powziętemi świeżo przez ministerstwo stanu 
pod względami stanowiska, jakie rząd zająć zamierza 
w sprawie nieomylności Papieża.

Cesarzowa Augusta wyjechała dnia 15 b. m. z Ba­
den-Baden na rezydencyą do Koblencyi, dokąd przybyła 
wieczorem tegoż dnia. Wczoraj odwiedziła dostojnego 
swego małżonka cesarza Wilhelma w Ems, dokąd dziś 
wieczorem przybyć ma także cesarzewicz, aby się udać 
następnie do swój familii do Anglii.

Minister stanu i minister domu królewskiego, ba­
ron Schleinitz, wyjechał do Niemiec Południowych, a 
pierwszy prezes kammergerichtu, rzeczywisty tajny ra­
dzca doktor Strampff do Szwajcaryi.

Jenerał piechoty do dyspozycyi Loewenfeld, dotych­
czasowy gubernator gubernator Metzu, przybył do Ber­
lina i zamieszka tu tymczasowo.

Poseł włoski i uwierzytelniony minister przy dwo­
rze duńskim, hrabia Latour, który tu przez kilka dni 
bawił z familią, powrócił na swą posadę do Kopen­
hagi.

Germania miała pierwszy proces prasowy o za­
mieszczenie inseratu o niedozwolonój loteryi. Redaktora 
księdza Majunke skazał sąd zaocznie na talara grzy­
wien, lub dzień więzienia.

Prasa tutejsza wcale nieprzychylnie przyjęła na­
danie ministrowi spraw wewnętrznych, hrabiemu Eu- 
lenburgowi, kanonii w Brandenburgu. Kanonie te są 
bowiem synekurami, które się zwykle rozdzielają po­
między wyższych urzędników występujących ze służby. 
Chętnieby zatóm prasa niemiecka była przyjęła dota- 
cyą tę, gdyby zarazem ogłoszoną została dymisya hra­
biego Eulenburga z posady ministra, na którój go nie­
chętnie widzi. Lecz żeby minister w służbie pozosta­
jący a krajowi nie miły dostawał jeszcze rocznie za 
nic około 4000 talarów, na to się nie zgadza. Poprze­
dnik hrabiego Eulenburga w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, Westphalen, otrzymał takąż kanonią, lecz 
dopiero przy odejściu z urzędu. Również i jenerał ba­
ron Manteuffel opatrzony jest podobną synekurą. Były 
to kiedyś fundusze na kanonie katolickie, które przy 
przejściu mieszkańców na protestantyzm, rządy prote­
stanckie zabrały i dziś z nich udzielają synekury. Po­
dobne synekury istnieją w Prusach i dla dam.

W Brunsberdze oświadczył oficyał biskupi w sku­
tek zatrzymania przez rząd księdza doktora Wolltnanna 
na posadzie nauczyciela religii, pomimo ekskomuniki na 
niego rzuconój, że uczniowie pozostający w konwikcie 
biskupim nie będą na lekcye religii uczęszczali. Dyre­
ktor gimnazyum wydalił ich za to z zakładu, tak samo 
siedmiu innych uczniów, których rodzice nadesłali 
oświadczenie, że ich synowie nie mogą słuchać wykładu 
profesora ekskomunikowanego. W ogóle wydalonych 
zostało około pięćdziesięciu uczniów.

Do najwyższego sądu handlowego w Lipsku wstą­
pili świeżo jako członkowie bawarski radzca przy naj­
wyższym sądzie Werm z Monachium, adwokat doktor 
Marąuard Barth z Monachium, badeński dyrektor sądu 
powiatowego i nadworny doktor Tuchelt z Karls­
ruhe i wyrtembergski profesor praw, doktor Roemer 
z Tybingi.

Celem zbadania morza Bałtyckiego wysłano uczo­
nych: fizyków doktora Jacobsohna i doktora Behrensa, 
zoologów profesora Moebiusa, doktora Martensa i do­
ktora Beneckego z Królewca, botaników profesora 
Jessena i doktora Magnusa.

j Artykuł wMilitair-Wochenblatt o francuskich 
kartaczownicach kończy się następującemi uwagami: 
„Nie będąc ani w porównaniu równemi z działaniem 
artyleryi, wymagają one również obszernój i kosztownój 
organizacyi i uzbrojenia co artylerya, a nieprzyjaciel­
skiemu ogniowi przedstawiają taki sam cel. Na wielkie 
odległości nie mogą nic zdziałać stanowczego, ponieważ 

j ich trafność jest za mała, przestrzeń, którą ogarniają, 
nie wielka a obserwacya prawie niemożliwą. Na małe 
odległości stają się im ukryci nieprzyjacielscy

we względzie takowych nie rozstrzygnął klub deklaran- 
tów, to powinien przecież powołać zgromadzenie mężów 
zaufania, a zaopatrzywszy się w icb mandat, doprowa­
dzić układy z rządem do korzystnój ugody i nie dopu­
ścić, by niepowołane osoby udawały się do rządu, 
kompromitowały państwowo-prawną opozycyą, wszę 
dzie budziły nadzieje sangwiniczue i wywoływały je­
dno zaprzeczenie po drugióm.“

Co do owej podróży po Morawach i Czechach ar­
cyksięcia następcy tronu Rudolfa czytamy w wieczornóm 
wydaniu urzędowój Prager Ztg: „I znowu okazało 
się dowodnie, że w Austryi wiele jest narodowości, wiele 
stronnictw, wiele różnych politycznych zapatrywań, lecz 
że nie ma żadnej antydynastycznój opozycyi, żadnych 
wrogów państwa. Dynasty a najdostojniejsza, system 
monarchiezny, państwo całe wyniesione są po nad wszelką 
dyskusyą; spór toczy się o formy konstytucyjne, o wię­
kszą lub mniejszą autonomią dla pojedyńczych krajów, 
o większe lub mniejsze końce-ye w obec ducha czasu, 
dalsj nie sięgają wewnętrzne zamieszki.“

We względzie zmian jakie zajść mają w personale 
austryackich repezentantów zagranicznych, obiegają je­
szcze n jrozma tsze pig’oski. Dwom jednak rozszerza­
nym tu w tym względzie wersyom, to jest, że baron 
Bruck, obecny poseł w Stuttgardzie, ma zostać internun- 
cyuszem w Carogrodzie, a hr. Paar, obecny poseł w Dre­
źnie, ambasadorem w Berlinie, zaprze zają w dobrze 
zwykle poinformowanych kołach stanowczo.

Hr. Beust udaje się dnia 21 mb. w towarzystwie 
szefa sekcyi p Hnfmaun na kuracyą do Gastejnu. 
W jego nieobecności załatwiać będzie spr iwy urzędu 
zagraniczneg) szef sekcyi baron Orczy. Wedle donie­
sień z Gastejnu nie zamówiono tam jeszcze żadnego dla 
C ’Sirza niemieckiego pomieszkania.

Z Frohsdorfu nadeszła tu wiadomość że hr. Cham­
bord przybył już tamże. Ponieważ przed wyjazdem 
swoim sprzedał wszystkie konie, powozy itp., a teraz 
znowu takowe zakupywać każę, przeto jest to może 
wskazówką, że, zrzekłszy się nadziei, jaką żywił przy 
odjeździe, iż ud i mu się odzyskać tron francuski, trwale 
zamieszka znowu w sw m ustroniu.
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* Żadna z kwestyi będących obecnie we Francy 
na porządku dziennym, ani reorganizacya armii, ani sa­
morząd gminny, ani sprawa oświaty ludowój, ani nawet 
chwilowo kwestya formy rządu nie budzi w kraju tak 
ogólnego zajęcia, jak plan finansowy p. Pouyer-Quer- 
tier, któremu równie czynniki prawodawcze jak cała 
prasa baczną poświęcają uwagę i który codziennie nie­
mal rozbierają i nicują. Nic w tóm jednakże dziwnego, 
bo jak z jednój strony skutki podwyższenia ceł i nało­
żenia nowych podatków dotykają najniższe nawet 
warstwy spółeczeństwa, tak z drugiój czują i wiedzą 
wszyscy oświeceńsi, że od pomyślnego i stósownego 
rozwiązania kwestyi finansowój zawisła w wielkiój czę­
ści przyszłość Francyi, bez pieniędzy bowiem ani silnój 
armii stworzyć, ani tylu innych a niezbędnych reform 
przeprowadzić nie można Wiadomo, że zasad, na któ­
rych minister skarbu plan swój opiera, większość eko­
nomistów nietylko zagranicznych, lecz i francuskich na­
wet nie podziela, że ekonomiści ci w przeciwieństwie 
z p. Pouyer-Qnertier siłę podniesienia produkcyi i roz­
woju bogactwa krajowego jedynie jak nąjrozleglejszój 
wolności handlowój przypisują a z przeprowadzenia jego 
planu jak uajzgubniejsze wróżą skutki. Ludzie jednakże 
nie fachowi, którzy z zasadami ekonomii mniój są obe­
znani, radziby się przedewszystkióm dowiedz;eć, czy 
środkami, jakich użyć zamyśla minister skarbu, osię- 
gnąć będzie można przynajmniój cel najbliższy tj zró­
wnoważenie dochodów państwa z jego wydatkami w roku 
przyszłym? Na pytanie to odpowada pomiędzy innemi 
Journal des Débats najzupełniój przecząco wyka­
zując, na jak zwodniczych danych p. Pouyer-Quertier 
obliczenie swe oparł. Chodzi bowiem o pokrycie nie­
doboru, wynoszącego około 600 milionów franków, któ­
remu minister chce zaradzić przez oszczędzenie w wy­
datkach 120 milionów, a pomnożenie dochodów o 430 
milionów franków. Nasamprzód owe zamierzone oszczę­
dności są wielce problematyczne, ponieważ rząd nie 
myśli zgoła uszczuplić najważniejszego działu w roz­
chodzie budżetu ministerstwa wojny i marynarki, 
czego mu zresztą w obecnych okolicznościach żaden 
Francuz za złe nie poczytuje. Jak błędnóm zaś jest 
przypuszczenie, iż proponowane nałożenie nowych po­
datków i podwyższenie rozmaitych ceł pomnoży dochody 
o 430 milionów, okazuje się z następujących uwag 
wspomnianego wyżój dziennika. Minister przyjmuje np. 
wbrew wszelkiemu doświadczeniu, że dochód ze stempla 
zwiększy się w stosunku odpowiada:ącym dokładnie 
podwyższeniu podatku samego. Już tutaj więc z 90 mi­
lionów obli zonój podwyżki przynajmniój 18 milionów 
wypada skreślić, co stanowiłoby wcale przyzwoity nie­
dobór. Nadto przy obliczaniu dochodu z podwyższonych 
ceł zapomnieli widocznie uczeni, którzy ów plan finan­
sowy układali, że z podrożeniem artykułów zmniejsz 
się tasze ich konsumcya; co gorsza zaś użyli danych 
statystycznych, odnoszących się do dawniejszego Frań; 
cyi obszaru, jak gdyby dwóch najbogatszych prowincji 
nie była odtąd utraciła! Można więc śmiało przypuścić, 
tak sądzą Débats, że przyjęcie projektu ministra 
skarbu zamiast spodziewanych 480 milionów zaledwie 
300 państwu by przysporzyło, pozostawiając zawsze je­
szcze 180 milionów niedoboru. Nie ulega wątpliwości, 
że przekonanie wypowiedziańe przez Débats i wiele 
innych dzienników pod delà znaczna część deputowa­
nych; w zgromadzeniu narodowóm spodziewać się więc 
można zaciętój walki na polu finansowóm, z którój p- 
Pouyer-Quertier bodaj wyjdzie całkiem zwycięsko. 
Obiega nawet pogłoska, że minister skarbu już teraz 
okazuje się skłonnym do zaprowadzenia niektórych 
zmian w swym projekcie, jak np. pod względem opo-| 
patkowania niektórych płodów surowych, które na szcze-i 
gólniÓj silny napotyka opór.

TJbolewać trzeba, że dzienniki francuskie nie p?' 
przestają ciągle jeszcze odzywać się w tonie, który daje( 
pochop do zaburzeń w departamentach, zajętych przez 
wojska niemieckie. Świeżo znów Constitutionnel 
France, Salut Public i inne przepełnione są wy­
cieczkami przeciwko Niemcom i śmiesznemi przechwał­
kami, od których, jak się zdaje, część Francuzów żadn® 
klęski nie zdołają odzwyczaić. Rząd z swój strony usi­
łuje w rozumnóm pojmowaniu prawdziwego dobra krajD 

' zachować z władzami niemieckiemi jak najgrzeczniej- 
j sze stósunki. W tym celu pan Pouyer-Quertier w W 
' stępstwie naczelnika rządu odwiedził jenerała Man- 
! teuffla w Compïègne, odwdzięczając mu się za dawniej- 
• sze odwiedziny w Wersalu. Nadto wpływa rząd wsze*; 

kiemi sposobami na ukojenie rozdrażnienia ludności’ 
a z ministerstw sypią się okólniki do prefektów, zaiflj 
cające im usilne działanie w tymże kierunku. Nieda- 
wno odezwał się p. Simon, teraz zaś ogłaszają dzien­
niki następujący list ministra spraw wewnętrznych, wy- 

; stósowany do prefekta departamentu Somme: „Wer83'1’ 
- 10 lipca 1871. Panie prefekcie! Skutkiem ponownycn
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¿stawień pana ministra spraw zagranicznych pan 
wydał rozkaz dzienny, w którym zakazuje ofi- 

.roni, dowodzącym oddziałami armii okupacyjnój, uży­
cia jakichkolwiek środków doraźnój represyi. Rozpo- 
Ldzenie to daje nieszczęśliwój ludności naszéj rękoj- 
Jj*» jakiéj dotąd nadaremnie się domagaliśmy i, jak 
flara nadzieję czynom samowoli, przeciw którym tak 
^gto musieliśmy protestować, położy koniec. Wszak- ■ 
j aby módz liczyć na ścisłe jéj wykonanie, potrzeba 
naszéj strony, abyśmy równie energicznie jak bez- 

wonnie śledzili i karali przestępstwa i zbrodnie, po- 
jlnione przeciw obcym żołnierzom. Czujna surowość 

Ldzie naszą najlepszą tarczą. W interesie więc lu- 
jgości Twego departamentu zalecam Ci, panie prefe- 
bCje, abyś jak najstaranniéj i najgorliwiéj dochodził 
0ów, z którychby ziomkom naszym można zrobić zarzut.
¡P większą okażemy gorliwość i energią w utrzymaniu 
Jowagi ustaw, tém więcój będziemy uprawnieni do wy-

Î
nagania, aby traktatem zapewnione prawa osobiste były 
zanowane. W tym celu będziesz łaskaw starannie 
bierać dochodzące Cię wiadomości o wykroczeniach, 
akichby się dopuścili żołnierze niemieccy. Oficerom 
andarmeryi i komisarzom zechcij Pan zalecić, aby do- 

i ¡¡ładnie i bez przesady podawali zażalenia i zeznania,
- s odpisy ich bądź łaskaw spiesznie wręczać dowódzcom 
- oddziałów z żądaniem, aby winni zostali ukarani. Sta 
e taj się, panie prefekcie, upowszechnić przekor anie, że 

obecném położeniu naszóm umiarkowanie jest pier- 
e ffszym obowiązkiem obywatela i że każdy czyn dra.- 

fniący może tylko powiększyć ciężar okupaeyi. Jeżeli 
i ludność rad Twoich usłucha, to rząd francuski ma na- 
,. dzieje, że w armii okupacyjnéj utrzymaną będzie suro 
a wa karność; możesz Pan być zresztą pewnym, że uspra­

wiedliwione zażalenia znajdą u ministra spraw zagrani- 
_ cznych energiczne poparcie. Przyjm panie prefekcie, 
a jtd. Minister spraw wewnętrznych. Lambrecht.“ 
z Zal dwie tydzień minął, jak deputowam Sabaudyi 
:e i Nicei zaręczali w zgromadzeniu narodowém za wier- 
;y ność i przywiązanie do Francyi swych mocodawców, aliści 
le ¡w samej stolicy Nicei stronnictwo włoskie zrobiło bu- 

jrzliwą demonstracyą przeciw Francyi i republikaiiskiéj 
¡formie rządu. Oj głośnych objawów sympatyi dla 

i Wioch i burdy ulicznéj daleko wprawdzie jeszcze do 
y kakusu oderwania się; wszakże podobny wypadek za- 
t wsze dowodzi, że stronnictwo Francyi nieprzychylne 
et tamże istnieje i czuje się na siłach. Ki?dy deputowa- 
),k ny Lefèvre, szczerze oddany Francyi i rzeczypospolitéj, 
r. na posiedzeniu komitetów wyborczych raz jeszcze przed 
ła wyjazdem do Paryża składał wyznanie wiary swéj poli 
e. tycznéj i kiedy posiedzenie to zamknięto okrzykiem: 
o niech żyje Francya! niech żyje rzeczpospolita ! niech żyje 
02 Garibaldi! część tłumu zebranego prze ł lokalem, gdzie 
et posiedzenie odbywano, podchwyciła nazwisko pustelnika 

z Kaprery i użyła go za godło antyfrancuskiej de- 
monstracyi. Z przed café de la Victoire wichrzy­
ciele przenieśli się przed kawiarnią Maison Do 
rée i tutaj dopiero przyszło do bójki, w ktôréj jeden 
ze stronników Francyi ciężkie podobno miał odnieść 
rany. Zajście to, o kt'rém tak rząd jak i deputowani 
nie lubią głośno wspominać, nie przyczyni się zapewne 
do osłabienia znanéj niechęci pana Thiersa ku zjedno 
czonym Włochom.

Sprawa wyznaczenia następcy po ś. p. arcybiskupie 
Darboy bliską jest załatwienia a nawet, jak utrzymuje 

cp korespondent do Indépendance belge, już zała- 
że twiona. Pierwotnie zamierzał podobno rząd osadzić na 
e- stolicy arcybiskupiéj biskupa orleańskiego ks. Dupan- 
¡zy loup. Wszakże nuncyusz papieski miał oświadczyć wy 
iÇ. raźnie i stanowczo, że Stolica Apostolska nie zatwier­

dzi wyboru żadnego z prałatów, którzy nie poddali się 
bez zwłoki dogmatowi nieomylności Zrozumiał ks. Du- 
panloup, że słowa nuncyusza do niego przedewszystkiém 

ca- się ściągają i pospieszył zaraz zrzec się ofiarowanéj mu 
ier ¡godności. O godność tę ubiegał się podobno także ks. 
¡0- [Preppel, biskup z Angers, który wystąpił w Paryżu 
tć- przy wyborach uzupełniających jako kandydat na depu- 
fy. towanego, lecz jak się pokazuje bezskutecznie, gdyż we- 
30 i die Indép belge wybór rządu padł na ks. Guibert, 
zę. arcybiskupa z Tours, którego stanowisko polityczne mało 
nie ditąd jest znane.
oz- SZWAJCARYA.
rki, Charakterystyczném co do zapatrywania się wiel
len kiéj liczby Szwajcarów na wojnę niemiecko-francuską 
est jest oświadczenie naczelnika obecnego rządu w kanto- 
po- nie Luzern, uczonego i bystrego dziej pisarza p. Seges- 
ody sgr. Na niedawnym obchodzie pamiętnikowym bitwy 
vag pod Sempach rzekł tenże we względzie wpływu owéj

tersburgu Rustem-bej. — Stan zdrowia wielkiego we­
zyra budzi obawy.

Paryż, 18 lipca. Spór pomiędzy konsulem francu­
skim w Aleksandryi a rządem egipskim bliskim jest za­
łatwienia. Pogłoska o odwołaniu konsula^francuskiego 
jest nieuzasadnioną.

Ostatni® telegramy.
Bukareszt, 17 lipca. Izba postanowiła u- 

nieważnić układ zkonsorcyum Strasbourga oszaco­
wać wykonane prace i gotowy materyał kolejowy, 
oraz wynagrodzić akcyonaryuszy stosownie do sumy, 
jaką wykaże szacunek. Tern samem odrzucono pro­
jekt rządowy, dotyczący konwersyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE j 
* Poznań, 19 lipca. Podczas wojny używąno do służby 

administracyjnej wojskowój osoby, które nawet po poniesie- i 
niu szwanku w służbie nie byty uprawnione do emerytury. Teraz | 
zezwoliło ministerstwo wojny, ażeby tym osobom, lub pozostałym i 
po nim jeżeli, odniosły w służbie taki szwank, iż ten im przesz- j 
kadza w zarobkowaniu, lub co gorsza śmierćsprowadził, udzielane by- ; 
ły zapomóżki w stósunku do pubie:auój pensyi z funduszów wojsko- [ 
wych. Do urzędników tych należą: nieetatowi duchowni, lęka- • 
rze cywilni, dozorujący chorych tak mężczyźni jak kob ety, ro- : 
botnicy przy kolejach żelaznych, pomocnicy lazaretowi, woźnice , 
rządowych parków i t. d. Ci j' dnakże, którzy dobrowolnie obo- | 
wiązki swe w jednym z tych zawodów pełnili, nie będą mogli 
korzystać z niniejszego dobrodziejstwa.

— * Wczoraj na placu Wilhelmowskim nie zwykły ruch 
karet zwracał powszechną uwagę przechsdzająęój publiczności. 
Był to ślub pana Czorby Jana z panną Różą Żółtowską, córką 
znanego i powszechnie szanowanego u nas obywatela Franciszka 
Żółtowskiego z Niechanowa. W licznym orszaku towarzyszącym 
parze rnłidćj widzieliśmy wiele znaczniejszych imion prowincyi na­
szej i Galicyi. Z pomiędzy tych zwracał powszechną uwagę sędziwy 
książę Lubomirski, w bogatym stroju narodowym i kołpaku 
o rzaplóm piórze. W obec nowomodnych strojów postać ta ro­
biła tern większe wrażenie i przypominała protoplastów o he­
tmańskiej buławie. Dalój widzieliśmy zmęczonego widocznie ży­
ciem wygnańca hrabiego Andrzeja Zamoyskiego, hrabiego Dzia- 
łyńskiego, hrabinę z Zamoyskich Działyńską, hrabinę z książąt 
Czartoryskich Janową Działyńską itd.

Wyższe duchowieństwo dyecezyi naszój towarzyszyło obrząd­
kowi. Po dokonaniu ceremonii i błogosławieństwie (które na­
wiasem mówiąc, odbyły się w najstarszym i najskromniejszym 
kościele Poznania, Panny Maryi) przez ks. prof. Kozłowskiego 
z Gniezna, cały orszał udał się na ucztę do Bazaru, gdzie we­
soło przy tańcu do północy czas spędzono.

Tak licznego i bogatego orszaku ślubnego dawno Poznań 
nie widział. Rodzina Żółtowskich spokrewniona jest z najpierw- 
szemi domami naszego kraju, które z najoddaleńszych stron na­
wet pospieszyły z życzeniami i powinszowaniami dla młodej pary.

— * W obwodzie bydgoskiego sądu apelacyjnego zaszły 
w zeszłym miesiącu następujące zmiany co do wyższych 
urzę nikÓW sądowych: Mianowano: radzcę sądu powiatowego 
Johna radzcą sądu apelacyjnego w Bydgoszczy, radzcę sądu po­
wiatowego Beera radzcą sądu apelacyjnego w Rac borzu, asesora 
sądowego Porrina sędzią powiatowym przy sądzie w Szubinie.

naukę zakąjjiczył przemową od serca pochodzącą do dzieci, napo- 
: minająe, aby jajek nie psuły i piskląt z gniazd nie wybierały,
! jak to często jeszcze między dziećmi się zdarza. W końcu prze- 
' czytał ostatni prelegent rozprawę: ,,DIa czego nauczyciel powi- 
1 nien s:ę na lekcye przysposabiać,“ po której skończeniu czyniono 

uwagi co do traktowanych przedmiotów i na tóm o 1 godzinie 
czynność zakończono a przyszłą konferencyą na 23 października
wyznaczono. „ .

W upłyniony poniedziałek odbyło stowarzyszenie katolic­
kiej czeladzi krobskiój przechadzkę do pobliskiej wioski Pudli- 
szek, aby tamże w ogrodzie dominialnym się zabawić- Po wy­
słuchaniu mszy św. wyruszyło kółko czeladzi po 9 godz. z swym 
prezesem, nauczycielami z muzyką, chorągwią i innemi przybo 
rami do >ąbawy na miejsce przeznaczone, gdzie po półgodzionem 
wypoczęc:u rozpoczęto różne gry, jak bieganie do mety, 
strzelanie z łuku do orła, strzelanie ze sztucera do tarczy, 
bieganie w miechach itd. Po każdej grze odznaczający się od 
bierali nagrody. Po 4 godz. z południa przybyło także stowa­
rzyszenie czeladzi katolickiój z Ponieca z swym prezesem ks. 
Blilmel i kilku członkami opiekunami, poczem zabawa przybrała 
o wiele żywszy charakter, rozpoczęły sie w gaikach ś iewy sto­
warzyszeń naprzem au a później na murawie na dobre taniec, 
bez którego już i poprzednio się nie obyło a który przeciągnął 
sie aż blisko do dziesiątej wieczorem. Przy pożegnaniu stowa­
rzyszeń ua żwirowce krobsko-ponieckiój przemówił do członków 
stowarzyszenia ks. dziekan Tafelski z prawdziwie życzliwego 
serca godząc w mowie swej na zgubnym narowy i nale­
ciałości a z-c ęcając do pracy, trzeźwości i oszczędności. Prze­
mowa ta wywarła ca słu hającycb wielkie wrażenie. Po wznieś e 
niu okrzyku na c:eść czcigodnego mówcy i po w ajemnych 
uściskach, pożegnały się obo stowarzyszenia, w przeciwne strony 
zdążając ku domowi. Po przybyciu do urasta •. rzemówił ks. Gór­
ski, prezes stowarzyszenia do licznie zgrom dzonych przed szkolą 
słuchaczy, dziękując nasamprzńd Bogu, iż im dozwolił przyjemnie 
czas spędzić, zachęcał następnie czeladź do przejęcia się ważno­
ścią stowarzyszenia i wynurzył w końcu żal, że obywatelstw 
krobskie w wspólnej zabawie tak mały udział wzięło. Na tern 
zabawa ukończyła się.

Kopaniny, Baszczyński z Grabowa, Toklas z Kempna, Kindier 
z Poznania. ..........

HOTEL RZYMSKI. Piński z Grodziska, Maliski z Pragi, panna 
Źychlińska z Gorazdowa.

O HMIGA HOTEL FRANCUSKI. Taczanowski z Chorym, 
Żółtowki z Myszkowa, Sokoinicki z żoną z Orzeszkowa, pani 
Kozłowska z fam. z Ulanowa, Trawiński z Będlewa, Skrzy­
dlewski z Ocieszyna, Czapski z Wrocławia, Kraszewski z 
Drezna _

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Salamoński z Berlina, 
Schindowski z Niepruszewa. .

HOTEL BERLIŃSKI Lewiński z Zalesia, Kuba z żoną z Słupi, 
Bło-iszewski jun., panna Błociszewska i Błociszewski z żoną 
z Gaevenberg.

Wiadomości giełdowe.
Giełda g>ocnaAsb.a, 19 lipca.

Giełda walorów bez obrotu. _ ....
Żstc wypowie. — węcpli; za lipiec 44%, lipiec-sier­

pień 44’/4l sierpień - wrzesień 45, wrze ieó - październik 45/, 
_45%, . a jesień 45’/4—45’■/,, paźdz,-listopad 45’/, talara.

O owita: iz ńccztą,, wypow. 12000, kwart, na lipiec 14’ 8) 
sierpień 14”/,,, wrzesień 15, październik 14’ 4l listopad 14%, 
grudzień 14’/„ w miejscu bez beczki 15%, tal.

Ceny targowe
w mieście Poznania. 

Dnia 19 lipca.

wojny na Szwajcaryą: „Położenie nasze bardzo jest 
groźne; naród, z którym byliśmy zaprzyjaźnieni, któ­
rego brzpieczeństwo zdawało się zapewniać i nasze bez­
pieczeństwo, uległ. Mocarstwo natomiast, od którego 
oderwaliśmy się w długich walkach, doszło do najwyż­
szej potęgi, równowaga, na którój spoczywało bezpie-

ian- Obecnie ukończono już sprawozdanie co do 
js’8 francuskich żołnierzy, którzy w Szwajcaryi byli inter- 
ych
:an- 
ncyi 
5cić, 
stra

Je'
)ŚĆ1,

nowani. Wedle sprawozdania tego dochodziła najwyż­
sza ich liczba do 85,410 z 10,000 końmi, z których 4487 
sprzedano za 1,142,277 franków. Materyał wojenny, 
jaki francuska armia wschodnia z sobą, przeprowadziła 
przez granicę szwajcarską., składał się z 266 dział po­
towych, 19 kartaczownic, 472 jaszczyków artyleryi, 110 
jaszczyków piechoty, 68 kuźni potowych, 229 wozów, 
58,262 szasepotów a 9312 innćj bro i palnój, 3946 ka-

iele rabinów ; w kasach armii znajdowało się w gotówce
iwa-
iviçc
•j p' 
)sko. 
,eraz 
rych 
opo- 
5CZ6‘

1,727,820'.franków., „
Ńa posiedzeniu rady związkowój z dnia 12 mb. 

ustanowiono urzędownie wypadek uskutecznionego w dniu 
3 grudnia 1870 liczenia ludności. Wedle tego liczyła 
Szwajcarya w dniu rzeczonym bez przejeżdżających 
a włącznie z czasowo w nićj bawiącymi 2,665,113 osób. 
Wzrost ludności w ostatnich 10 latach nie był bardzo 
wielki, gdyż liczenie z roku 1860 okazało, że Szwajca­
rya miąła wtenczas 2,510,000 dusz.
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Telegramy.
• l Wiedeń, 18 lipca. Dzisiejsze posiedzenie delegacyi 
rady państwa zawieszono na czas jakiś dla posiedzenia 
komisyi budźetowćj, która obradowała nad propozycyami 
delegacyi węgierskiój dotyczącemi budżetu. Po rozpo­
częciu na nowo posiedzenia komisya budżetowa złożyła 
sprawozdanie. Wnioski delegacyi węgierskiój przyjęto, 
przez co osiągnięto zupełną zgodność w uchwałach obu- 
dwóch delegacyi. W końcu przyjęto wspólne prawo fi­
nansowe, według którego wydatki na roku 1872 wy­
niosą 93,438,000 złr. Jutro odbędą się ostatnie posie­
dzenia delegacyi.

Bern, 18 lipca. Jak słychać na pewno, podniesioną 
zostanie wkrótce w zgromadzeniu stanów kwesty a obo- 
więznjącego dotąd traktatu handlowego z Francyą, z 
powodu, że francuskie zgromadzenie narodowe bez po­
przedniego porozumienia się z Szwajcaryą zaprowadziło 
zmiany w taryfie celnój.
fet Carogrńd, 17 lipca. Przybył tu poseł turecki wPe-

Przeniesiono: prokuratora Grasahi ffa z Szubina w tymże charak­
terze do sądu powiatowego w Pile, rzecznika i notaryusza 
Roera z Wągrówca w tymże charakterze do sądu powiatowego 
w Coesfeld

* O zajściach, do jakich przychodzi pomiędzy Fran­
cuzami a Prusakami pod Paryżem, zamieszcza Posener Ztg 
następujący list artylerzysty:

,Villiers leBeb. 13 czerwca. Od niedawna wyda­
rzają się tu kroki ui przyjacielskie pomiędzy Francuzami a na­
szymi ludźmi. Bez pałasza nikt z nas nie może opuszczać kwa­
tery, w ogóle nie można sinemu się przechadzać za miejsco­
wością, w którój się stoi załogą. W jak najbliższem otoczeniu 
Paryża kroki nieprzyjacielskie wydarzają się najczęścićj, w dalej 
oddalonych wsiach rzadziej. Z naszej strony przedsięwzięto jak 
najsurowsze środki ostrożności. Parmów.nie fartów pod wzglę­
dem dział wzmocniono. Wojska, zo tające na odleglejszych 
wsią h, oczekują każdój chwili uderzenia na alarm. Jakkolwiek 
nie można się obawiać na seryo napadu z Paryża, to jednakże 
nie zawadzi być 03tróżnym, poińeważ pomiędzy Francuzami nie 
zbywa na szaleńc eh a ci, gdyby nie zostali w tej chwili zguie- 
conymi, Rtwoby bezmyślny tium mogli za sobą pociągnąć. 
Mieszkańcy okoliczni zachowują się spokojnie i nie zdają s-ę 
wcale troszczyć o te zajścia.“

— * Dwa trnpy. W bliskości małej śluzy znaleziono 
oneg’aj całkiem nagie ciało kobiety. — Inua kobieta wpadła we 
wodę w bliskości mostu Chwaliszewskiego przy płukaniu bielizny, 
a lubo ją niebawem siecią z wody wyciągni To, wszelkie użyte 
środki, ażeby ją przyprowadzić znów do życia, były bez­
skuteczne.

_ * Pomimo że mięso wieprzowa jeszcze zawsze w mie­
ście naszóm rewidują, już dawno nie znaleziono w niem 
trychin.

_ * Złożyli przedpłatę po 2 talary na portret Kopernika 
rysunku T. Maleszewskiego:

Pp. Dyonizy Oberfeld, W. Zakrzewski, W. Un­
fug Bolesław Potocki, dwóch p. p. Jarać zewskich 
z Pi’zn., Drzewiecki, Józef h-. Mielżyński (2 egzemp.ł,
K Wiikoński, Bolesław hr. Bniński, hr. Krasicki 
z Drzewic, Wł Taczanowski, W. Biegański, Prusimski 
z Sarbi, L. Chłapowski, M. Mora czewski, S Szołdrski,
T Kierski, A. Chrzanowski, ksiądz P ietrasz e w s ki, 
Juliusz i St. Sulerzyccy, St. hr. Czarnecki, Z. Jara- 
czewski, L, Karśnicki, S. Kurnatowski, Telesfor Bro­
nikowski, S, hr. Bniński, ksiądz Kumf prob, z Góry, 
kup. Lowinsohn ze Strzelna, W. Kozłowski z Tarnów­
ka i N. Kurnatowski z Dusiny.

— * Ostdeutsche Ztg donosi, że polieya kryminalna 
aresztować mnsiała kilku młodych ludzi o kradzież, popełnioną 
w tych dniach. Pomiędzy innymi parobka-służącego, który swe­
mu panu, restauratorowi L., skradł z pod poduszki zegarek 
srebrny; dalój innego młodego człowieka, który swemu pryncy- 
pałowi, winiarzowi B., wziął 4 talary i ucznia, który majstiowi 
swemu zabrał 17 talarów.

— • Doniesienie policyjne. Zgubiony złoty kluczyk do 
zegarka wraz z łańcuszkiem.

_ * Z nadesłanój nam przez zakład kąpielowy w Kry­
nicy listy gości dowiadujemy się, iż tam po dzień 30 czerwca 
było na kąpielach 144 rod-in, liczących razem 319 osób. Dziś 
zapewne liczba kąpiących się tam jest znacznie większą.

— * W dniu diisiejszym w przejeździe do Miłosławia, 
bawił kilka godzin w mieście naszóm p. J. I. Kr-iszewskl.

_* Dowiadujemy się, osiedliły że się w Possaniu 3 siostry
zgromadzenia św. Elżbiety z Nissy, gdzie się znajduje głów .y 
tegoż zakouu instytut. Zadaniem powyższego zakonu jest bez­
płatne pielęgnowanie chorych po domach, bez różnicy 
stanu, narodowości i religii. Siostry przybyłe do Poznania mó 
wią po polsku i po niemiecku; ktoby zaś chciał korzystać z ich 
pomocy, winien się zgłosić albo do ich mieszkania przy ulicy 
Młyńskiój, w kamienicy p. Biscboffa, na drugióra piętrze, albo 
tóż do ks. dziekana Kesslera. W uznaniu celów humanitarnych 
i użyteczności powyższego zakładu sądzimy, że mieszkańcy Po 
znania przyczynią się do utrzymania tikowego. Datki na ten cel 
można składać na ręce księdza Kesslera dziekana przy kościele 
pofranciszkaóskim. ....

_* Otrzymujemy z Wrocławia wiadomość następującą:
Dnia 18 bm. ogłosił p. prof. Srchoeter, dziekan wydziału filozo­
ficznego w uniwersytecie wrocławskim p. Teofila Ciesielskiego 
z Grabowa doktorem filozofii. P. Ciesielski napisał rozprawę: 
Untersuchungen über die Abwaertskruemmung der 
Wurzel. W skutek tój rozprawy i świetnie zdanego egzaminu 
otrzymał p. Ciesielski predykat „summa cum laude“. — Dla 
interesujących się naukami przyrodaiczemi nadmieniamy, że p. 
Ciesielski obala w swój rozprawie twierdzenia sławnego Hofmei- 
stera i Franka, a postawia natomiast cał«ióm nowe na własnych 
doświadczaniach oparte. Praca p. Ciesielskiego drukowaną będzie 
w 2 zeszycie Cohna „Beiträge zur Biologie der Pflanzen“. Pan 
Ciesielski obejmuje posadę kustosza przy król. uniw. herbarzu 
w Wrocławiu.

(r) WąRpówłec, 15 lipca. Wczoraj odprowadziliśmy 
do grobu zwłoki zacnego obywatela naszego miasta, Józefa 
Srednickiego. Mąż ten niezmordowaną pracą dowiódł, jak 
człowiek energiczny potrafi z pomocą oszczędnoś i, pracy, wstrze­
mięźliwości, roztropności i dobrego prowadzenia z małych po­
czątków dojść do zamożności. Urodzony w Powidzu 1810 roku, 
w 20 roku życia wstąpił do szeregów wojsk polskich i walczył 
przeciwko Moskalom w pamiętnóm z 59 1 stopada powstaniu. 
Wzięty do niewoli wrócił w rok po nieszczęśliwym upadku po­
wstania w rodzinne strony a 1835 r. do Wągrówca przybył z je­
dynym, jaki posiadał kapitałem, to jest pracą i roztropnością. 
Cnoty te, które złotemi głoskami każda rodzina polska wypisać 
sobie' na drzwiach domów swoich powinna, zjednały mu współ­
obywateli zaufanie a punktualność w uiszczaniu się ze swoich 
zobowiązań nieograniczony mu zyskała kredyt i sprawdziła się 
na nim owa Franklina maksyma: Dobry płatnik jest panem kie­
ski drugich. Pilnie chodząc około spraw osobistych zajmował 
się także gorliwie sprawami ogółnemi, i nie było tóż urzędu 
miejskiego, któregoby nie piastował. Przy śmierci był dozórcą 
kościoła, członkiem kolegium magistrackiego i kuratoryum insty­
tutu Sióstr Miłosierdzia, dawniej należał do grona reprezentan­
tów miasta i dozoru szkolnego, 15 lat był karnelarzem, 24 do­
zorcą szpitala, 2 lata zastępcą burmistrza-a wssystkie te urzędy 
sprawował na seryo, z całą gorliwością. Chętnym był do skła­
dania ofiar na ołtarzu publicznych potrzeb na-zych. Był bez 
przerwy członkiem Towarzystwa Naukowój Pomocy, jednym z naj- 
więcój płacących a płacących chętnie. _ Pamięć jego uczcili wy­
mownie i poważnie przy wyprowadzeniu zwłok z domu p. Ign. 
Moszczeński z Wiatrowa a podczas żałobnego nabożeństwa 
ks prób. Bukowiecki.

Dnia 11 b. m. odbył się sejmik powiatowy, na którym do 
rozmaitych komisyi sami Polacy obrani, zostali.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 fnt.
« średniój » « <
i pośled. . » ■

Żyta ciężkiego • 80
< średniego
» pośledn. • «

J zmienia wielk. « 74
drobn. < •

Owsa • 50 i
Gcochu d got®w. • 90

s na paszę » «
Rzepiu zimowego - 74
Rzepiku zimowego » •
Rzepiu latowego » »
Rzepiku latowego « «
latarki « 70
Perek « 100
Wyki • 90
Lubin, żółty » 90

. niebieski • »

<’«• «fi.

Najwyż. Śr
tal.

ednia.
ggr. in.

Najniższa
tal. sgr. teatal. Egt. fia.

31 2 6 3 1 3 3 — —
2 25 2 23 9 2 22 6
2 20 2 15 —. 2 10 1
1 29 6 1 29 — 1 28
1 27 — 1 26 i 25 —

— — — — — — — — —
— —

_ — _ — — — —.
1 9 — 1 7 6 1 5 —

— — — — — — — —
_ ;— _ - . — — — —
3 21 3 19 3 17

— — '— — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
—
—- — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — —• — — — —
— — — — — — — —

— — L — — —
— — — — r- — — — —

— * „Coś“ w numerze 8 zamieszcza następujący ustęp, 
pod naittą:

Komedyjka poznańska.
Polacy.

Das ist hübsch, liebe Herren... daliśc e do urny 
Wasze głosy za wnioskiem pana posła Tumy,
Zęby nam p lski język przyznawano w szkole,
Herzlich będzie wam za to wdzięczny jeder Pole.

Niemcy.
Ol ja!... sehr gerührt sind wir, że państwo polaki 
Nam Dankbarkeit wyznają... und so.. w sposób taki... 
Aber ten polnisch w Schule wird keineswegs schaden 
Deu deutschen Interessen... to nam kłopot żaden.

Polacy.
Warum denn?...

Niemcy.
Bo pan polak auch im Privatleben,
Freiwillig, choć n:e umie, liebt deutsch sprechen eben, 
Wenu’s ist so, kann man w Schule dać mu polska 

mowa...
I tak wird sich verdeutsthen generacja nowa!...

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Prszrwoilniba elioisoinlrzneifł» wyszedł 

29 z druku i zawiera: Od Redakcyi. ~- Kilka słów o in­
tensywności w gospodarstwie wiejskióm. — Pralnie publiczne. — 
Produkcja masła ze stan iwiska targu europejskiego. — Rozmaite 
wiadomości. — Doniesienia rólnicze, handlowe i przemysłowe. — 
Tabelka kursowa.

No.

— * Ppr.yrołlnłBss», kwartalnika ilustrowanego, wy­
szedł No. 2 i zawiera: Pierwsze lune'y, przez dra T. Staniec- 
kiego. — Drzewa olbrzymie wiekiem znakomite przez dra E. Ja- 
noię. — Piorun. (Ciąg dalszy.) — 'Wiadomości przyrodnicze, 
krajowe i zagraniczne. — Rozmaitości. — bibliografia

Prócz teg) ogłasza wydawnictwo następujące donie
sienie:

, Z ukazaniem się drugkgo numeru wypełniamy przijemny 
obowiązek, zawiadamiając naszych P. T. czytelników o chętnóm 
poparciu, jakiego doznało nasze wydawnictwo. Pewni bowiem 
pomocnój ręki, jaką nam podali zaw odowi przyrodnicy. W PP. dvr. 
Stanisław Chlebowski, dr. Freund, prof E Htichel, prof. Ja­
błoński, dr. J. Jachu, ks. dr. Janota, dr. Kreutz, dr. Maksymiii ,n 
Nowicki, dr.-A. R-hman, dr. Tomasz Stanecki, Henyk Strze­
lecki, dr. A. Wierzejski, liczyć możemy śmiało na pomyślny roz­
wój nasz go pisemka, jedynego z krajowych, poświęconych wy- 
łączuie naukom przyrodniczym.“

GCSIODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.
fiSaafe jżrwsfei.

Przegląd tygodniowy z dnia 15 lipca 1871 r.
Aktywa;

1) Brzęcząca moneta i w sztabach .......... ta!. 115,361,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3.141,000
8) Remanenia wekslowe............... ...................... 94 689.000
4) Remanenta lombardowe ......... ........... « 18,690,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

’ aktywa....................................................... * 13,957,000
Pasywa:

8) Banknoty w obiegu...,............. ................. taL 196,927,000
7) Kapitały depozytowe............................... - 16,780,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym................................. .................... • 1,784,000

Berlin, 18 lipca 1871.
KróL pruskie główne dyrektorynm banko.

Dechend. Eoese Galienkaaip. Herrmaisn. Koch.

Koniczyny białej « •
Giełda berlińska, 18 lipca.

Ponieważ przy dzisiejszym obrocie akcyi kolejowych obja­
wiła się ochota do sprzedaży, przeto kursa niektórych zna­
cznemu uległy obniżeniu; usposobienie co do papierów spekulacyj­
nych było stalsze.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4,/,0/0) 99*4 pł.
Poż. pstwa z r. 1859 (5° b) 101*4 płac. Obi. pstwa (3’/,) 82*/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/i%l 123 płac.

List zast.: Zachod.-prusk. (3%) 76’/« płneono., dto (4%)
84 płac., dto (4’/,%) 92 płac. Pozn. nowe (4%) 8S’|e płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 89 płac. Prusk. (4°|0) 90 płac.

Walory zagranloz.; Austr, rent. srbr. (4,/5°/0) 59% płac, 
Rent, papier. (4 4%) 48% płac. Losy z r. 1854 (4%) 76% plac. 
Lo3y kredyt, z r. 1858 94% p’c. Losy z r. 1860 (5°/ ) 83|—%— % 
płacono. Losy z r. 1864 (4°/0) 71 płacono. Rosyjska p życzka 
prem. z roku 1864 (5°/,.) 126% płacono. Rosyjska - polsk. 
obłig. skabrb. (4%) 71% płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93 żąd. dto cząstki po 600 złp. 4°'o)
102 płaceno. Polstk. listy zast 3 em. w rs. (4°z0J 703/s 
płac. Listy likw. 58% płac. Włoska poż (5%) 57’)^ płac. 
Rumuńska poż (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%°'o) 
455js_R płacono. Turecka pożycz. 45’, płacono. Amer. poż. 
(6%) 97% płac. Akcye kolei żelaz. Kol. miud 156% płac. 
Gal.-Karóla Ludwik 100’/»—’4 płacono. Austryacko - Fransusk- 
223%--%—% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 73 płac. BłilfeS itd. 
Austryac. kredyt, mob. 153’ B—%—4-3% płac. Poznażsk. prow. 
109 plac. Szląsk. stow. bank. (4°|a) 126 płac. Ce.tyf hip.
Hubnera (4’ ,°|0) — żąd. Hausera (4%» 0) 94’/, płac Uenkel 
(4'',%) — żąd. Meining. (41 ,°|0) — pła\

Kurs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac, ldr 
l!0% żąd, suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 10% płac., pólimper 
5 15% żąd., doll. 1. 11% płc. Złota w sztabach funt celny 461 
żąd Srebra funt celuy 29. 26 płac. Zagraniczne banku 99% 
żądano. Austr. bank. 81% płac. Rosyjsk. bai kn. 80% płac.
— Dyskonto bankowe 4. .

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58—78 tal. wedle ja­
kości żąd.; biało pstra polska 72—’/,' tal. z kolei płac.; per 1000 
kilo na'lipiec 74 żąd., lipiec-sierp. 73%— 72% płac., sierpien- 
wr/eaieć 71 żąd., wrzesień-październik 70 -69%, październik- 
liatopad 69-68% tal. płac. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 
47—53 tal. weale jakości żąd.; polskie 49—’/,; krajowe 50—52 
tal. z kolei płacono; na lipiec i lipiec-sierpień i sierp.-wrzesień 
49—48, wrzes.-październik 49’/«—48%, paździer.-listopad 49%— 
48% tal. płac. Jęczmień]:- per 1000 kilo mały i wielki 39 
—62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miej­
scu 40 -54 tal. wedle jakości żąd., pośl. wschodnio pruski 
40% -41%, pomorski 47-49 tal. z kolei płac.; na lipiec 48’/, 
płacono, lipiec-sierpień, 46 żąd., sierpień-wrzesień 44’/, tal. pł. 
Groch: per 1000 kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41—
51 tal. Rzrp: per 1000 kiło w miejscu 109 tal. Rzepik: 108 
Ul. Ólój rzepiowy: per ICO kilo w miejscu 28% tal. plac.; 
na lipiec 2S%, lipiec sierpień i sierpień-wrzesień 26%,-26% 
tal płeć Ołej lniany: per 100 kilo w miejscu 24% tal. 
Olej skalny: per 100 kilo w miejscu 14 tal., na lipiec 13%, 
lipiec-sierpień — tal. Okowita: per 100 litrów po 100%= 
10000% w miejscu bez beczki 17 tal. do 16 tal. 28 sgr. płac., ze 
spichrza 15 tal. 15 sgr. płac, na lipiec i lipiec-sierpień 16 tal. 
Ig_16—17 sgr, sierpień-wrzesień 16 tal. 22—20-21 sgr., wrze­
sień paźdz. 16 tal. 24-23 sgr., październik-listopad 16 tal. 21 
sgr. płacono azeaseelńsba, 18 lipca.

Pszenica: słabo; na lipiec 72%; wrzesień-paździer­
nik 69% talara. Żyto: niżój; na lipiec i lipiec sierpień 48 
tal wrzesień-październik 48% talara. Olej rzepiowy: bez 
hardlu- w miejscu 28, na lipiec 25%, wrzesień październik 
25’/. talara. Okowita, spokojnie; w miejscu 16%, na li­
piec-sierpień i sierpień-wrzesień 16”/,, tal., wrzesień-paździer­
nik 16’, tal.

eietdła wir©eI»w«S*a 18 lipca.
Żyto: per 2000 iunt niżej; na lip. i lipiec-sierpień 

46 i tal. płacono, sierpień-wrzesień 47 płc. i żąd., wrzes.-paźdz. 
471,_i/4—%, październik-listopad 47’/, talara płacono. Psze­
nica: na lipiec 70 tal. żądano. Jęczmień: na lipiec 42’/, 
talara żądano. Owies: na lipiec 47 talarów żądano, wrze- 
sień-październik — tal. Rzep: na lipiec — talarów. Olej 
rzepiowy: spokojniej w miejscu. 14 talara zadanoj r.a lipiec 
13% tal.; lipiec-sierpień 12%, sierpień-wrzesień 12% tal. żą­
dano. Okowita: ceny mało zmienione; per 100 litrów po 
100% w miejscu 16% tal. żądano 16% płacono; na lipiec i 
lipiec-sierpień 16%, płacono i żądano; sierpień-wrzesień 16% 
tal. płacono, wrzesień-październik 16% tal. żądano.

Na targu

W srebrn. za 
szefel pruski

• • (Pszenica biała 821 „ żółtai Żyto 
I Jęczmień 

'§ ¡Owies 
,§ (Groch

piękn. śr. pośled.
75—82 
75—8/ 
56 -58

89—91 
-89

62—63 
46—48-12 
35—36 34 
67—73164

W tal. sgr. i fen. per 
200 ftint. celnych =100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled

Bglfn. tallBgJfn
25 — 
25

39-41
32-33
,57-61

Z pod Sirobl, 15 lipca. (Konferencyą nauczy­
cieli. — Przechadzka.) Dnia 3 bm. odbyła się w katolickiej 
szkole w Krobi pod przewodnictwem ks. dziekana Tafelskiego 
konferencyą nauczycieli kółka krohskiego, na którą z trzynastu 
nauczycieli przybyli wszyscy jako jeden mąż. O 10 godzinie 
rozpoczęła się czynność a nasamprzód po odmówieniu z dziećmi 
pacierza, pan Ofierzyński z Chwałkowa przedstawił zebra­
nym kolegom swój sposób uczenia początkowej uauki czytania 
najmłodszych dzieci, który pozyskał uznanie, bo łączy naukę 
z zabawą. Dalój prowadził p. Niziołek ze Skoraszewic z dru­
gą klasą jeografią o powiecie krobskim a następnie p. Droszcz 
z Kołaczkowie historyą naturalną o jajkach ptasich, którą to

— * Mąka. Berlin, 18 lipca. Mąka pszenna pr. 
100 kilo netto, nr. 0 10%-~9% tal. nr. 0 i 1 9’/,,—% tal. rżana 
nr. 0 7%-% nr. Oi 1 tal.

Poznań, 17 lipcca. Mąka pszenna nr. 0 i 
tal. %., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za 
akcyzy.

1 4% - 
cent, bez

PRZYBYLI DO POZWANIA
dsia 19 lipca.

HOTET, P. RYSKI. Dziekan Krueger z Sieniowa, Wichliński 
z Giecza. ,. „ ,. .

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rejewski z Sobiesierma, 
pani Michalska z córką z Szczytnik. . . „ ,. ...

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. JJaraczewski i Sobierajski z

• 9O »! e5 
o -g -o 
r» --® 2 o 
o w o Os A

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

fn.
615 
6 15 
418 
321 
412 
4,15

20 
,23

4 16
. 4122 

za 100 kilogr. neto, 
piękny średni pośledni 

sgr. sgr. sgr. 
312| — 297| - 282|

10 
24 

51121-

270 — 255 — 240

(Nadesłano).
Wedle przed|łożonego nam okólnika nowo założonego 

„banku berlińskie««»“ otworzył takowy biura swoje 
a zajmować się będzie głównie załatwianiem interesów banko­
wych i handlowych, jako tóż zakładaniem niezależnych Towa­
rzystw handlowych. Ze statutów podnosimy jako zas’ugującą 
n<< szczególniejszą uwagę tę okoliczność we względzie zakuj u 
emitowanej teraz pierwszej seryi akcyi, że wedle § 6 dla wszyst­
kich dalszych emisyi każdoczasowe posiadanie akcyi uprawnia 
a keyonaryuszów pierwszój emisyi do odebrania połowy nowych 
^kcyi al pąrl.
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Obwieszczenie.
Na publicznym miejscu kąpania, za bramą 

Dembińską ¡ołożonćm, znajduje się głęboka 
dziura, powstała prawdopodobnie w skutek 
ostatniego wielkiego wylewu Warty. Dla 
zapobieżenia nieszczęściom, niebezpieczne 
miejsce oznaczone jest tablicą ostrzegającą. 
Stróż kąpielowy ma polecenie, zwracać u- 
wagę kąpiących się na niebezpieczeństwo.

Poznań, dn. 18 lipca 1871. ¡4011],
Król. Dyrekcya p®9ieyi. 

iStaix<ły.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 17 lipca 1871 r., przed po­

łudniem o godz. 6.
Nad majątkiem krfpca i kuśnierza Fabl 

sza GrzynPsz pod firmą F. Grzymlsz w 
Poznaniu otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 15 lipca 1871 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Hugon Gerstel w 
Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie na 
dzień 16 sieg-paia rb. przed po­

łudniem o godz. 11 
przed komisarzem radzcą sądowym p. Gae 
bler w pokoju 13 wyznaczonym, oświadcze­
nia i propozycye swoje względem zatrzy­
mania tego administratora lub ustanowienia 
innego tymczasowego administratora oddali,

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne 
go cokolwiek W pieniądzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 20 sierpnia 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
iraw tam dotąd do masy konkursowej od- 
ali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 

prawDieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon 
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 

Tz prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
26 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmienni? 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dn. 9 TOi*ześnia rb. przed polu* 

dniem o godz. 9
irzed komisarzem radzcą sądowym' p. Gae- 
ler w pokoju 13 stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
iwinien kopią onegoż i jego aneksów do- 

ączyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 

kręgn urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas n- 
poważnionego pbeego ustanowić i do akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Tschuschke i 
obrońców prawa Pileta i Bertheima jako 
rzeczników. [3997]

£

pr
bh

pov
łąci

Na dzień 2 sierpnia r. b. na­
znaczonym jest wybór radzcy ziem- 
stwa kredytowego w okręgu land- 
szaftowym Inowrocławskim. Dzie­
dzicom dóbr posiadającym prawo 
głosowania przypominam niniej­
szem, że kandydatem naszym jest 
Pan Teofil Kozłowski z Tar­
nówka. (4001) i

Alf. Moszczeński,

Juliusz Katz,
interes węgli kamiennych i komisyjny. 

Katowice, Górny Szląsk, 
[3996],

Z powiatu śremskiozo jako fizyk dla re­
wirów policyjnych No. 1, 2, 27, 40 tu dotąd 
przeniesiony mieszkam Zimmersfrasse 64 na 
1 piętrze. łowili

król, radzca zdrowia i fizyk obwodowy. 
(3993)

Wróciłem do Inowro­
cławia. (3966)

Dr. Rakowski.
Torfiarz, znający się na 

• ł fabrykacyi tor 
fu, lokomobili i używaniu tejże do młócenia, 
życzy pomieszczenia i zatrudnienia. Adres 
do Bióra, zleęeń Si. Mollńsfelego przy 
uk Koziej No. 11 w Poznaniu. 139521.

Chłopice pcrzą tnych rodziców, mają 
cy chęć uczyć się rękawicznictwa, znajdzie 
umieszczenie u (3883)

'VV. SStilfliil,
Stary Rynek No. 87, obok pałacu hr. Dzia- 

łyńskich.
Obeznany we wszystkich gałęziach ogro­

dnik artystyczny, Polak, bezżenny, 
który przez lat 12 zarządzał znarznemi o- 
grodami, poszukuje od św. Michała rb. in­
nego stanowiska. Bliższe szczegły w eks- 
dedycyi Dzień. Pozn. (3983),

Poszukuje się (3910)

guwernera
do Polski, z wy ształcen:em gimnazyalućm 
i biegego na fortepianie. Znajomość języ­
ka francuzkiego pożądanym lecz nie ko­
niecznym warunkiem. B iższych wiadomo­
ści udzielą
J. Stefański i Sp. w Poznaniu

plac Sapieży'ski 2 
Do handlu korzennego poszukuje

uezuia
J a 53 Chmielewski

(4009) w Kostrzynie.
Kucharz, kawaler, który się

także i ogr dem i polowaniem trudnić 
musi, znajdzie zaraz miejsce w Dom 
Gurówko p. Gnieznem. [4000].

Nakładem księgarni
J. K. Źupańsfeieg©

wyszły:
1) Pamiętidki Juliana lir 

syna Nfienacewteza 1809- 
1820 poraź pierwszy z autografu 
wydane. Tom I rok 1809—1813. 
Tom II, który w 3 miesiące wyj­
dzie, zawierać będzie rok 1813— 
1820. Oba tomy kosztują 5 tal.

2) lizieje narodu polskie­go w krótkości zebrane dla matek 
i niższych nauczycieli przez Teodora 
Moraw kiego. Tom II. Jagiełło­
wie. Cena S tal. [4008].

Poznań, d. 18 lipca 1871.
Po'ożony w mieście powiąlowetn, garnizo 

ao«em nad koleją jedno piętrowy «Ii»te; 
z szynkownią jest natychmiast pod kojzy 
atnemi warunkami do sprzedania. Bliższe 
szccególy u komisyonera Scherek, Poznań 
Szeroka ulica 1. (3999)

Wielki wybór Bi»j«sows^yel» ka­
peluszy dla starszych dam, panów i dzie 
ci, oraz czepStów prawdziwych bruksel­
skich dziś nadszedł do mego składu.

'40161. «i. Jaiłnhawaba

Szanownym Odbiorcom 
i szanown. Publiczności 

w okolicy!
mam zaszczyt niniejszem donieść, 
iż skład mój obuwia męskiego w 
skutek wojny zwinięty, znowu z 
dniem dzisiejszym jak najlepiśj za­
opatrzony w obuwie męzkie różne­
go gatunku i powiększony zaopa­
trzeniem

w obuwie damskie
otwieram i łaskawym wzglę om 
polecam. [3995].

«łan Etemaii,
ul. Jezuicki Nio. 11.

Dobrze zachowana * ę3992>
szafa do lodu

jest do sprzedania Wilhelmowska ul. 7.

Jaz

dnia 27 i 28 Lipca rb.
rozpoczyna się perw|ze ciągnienie 

wygranych,
jak z urzędu postanowiono, 

którę przez książęco-b fu nświćk i rząd 
krajowy potwierdzone i gwarantowane 
zostało.

W»jwy iszs» wygrana

ev. 100,000 tal.
1 à 60,000 8 à 4000
1 à 40,000 1 à 3000
1 à 20,000 14 à 2000
'1 à 15.000 28 à 1500
2 à 10,000 105 à 1000
2 à 8000 160 à 400
3 à 6000 331 à 200
3 à 5000 470 à 100 itd.

Najniższa wygrana pokrywa wkładkę.
Do tego rozsyłam:

całe oryg. losy (nie prom.) 4 tal. 
połówki ., „ „ 2 tal.
ćwiartki „ „ „ 1 tal.

Wszystkie w gotówkę zaopatrzone
zlecenia choćby jak najmniejsze wyko-
nują się wszędzie. Dla łatwiejszego 
przesłania należytości można użyć pocz­
towych asygnacyi, na którtch zamówe 
nia podane być mogą. Po ukońezonem 
ciągniouiu przesyłam natychmiast każ­
demu uczestnikowi urzędową listę wy­
granych bezpłatnie.

Od lat 20 cieszy s>ę interes mój naj­
lepszą renomą a już wiele, i znaczne 
wygrane w poprzednich losowaniacb, 
tak dopiero dnia 17 marca r. z. naj­
wyższą wygraną 69,800 talitrńw 
wypłaciłem moim odbiorcom i dla tego 
mogę słusznie wezwać do ogólnego i 
szczęsnego rdziuro.

J. Bąnńnann,
di&tti bankowy i wefcaiewy

Hamburg.
Wszystkie premiowe i pożyczkowe 

losy i papiery państwowe sprzed.iję a 
i jak ....................kuratnie i jak najtaniej. I39Ô6.J

Ogłoszenie tymczasowe.
Staraniem Tygodnika NVielliopolshiegfo 

wyjdzie (3720)

Dziel® zhiorowe
na pamiątkę stuk tnlej i ooaioy rozbioru Polsfci.

Nakładem ILucIwika Merasfeaclia W Poznaniu wyszedł:

Dziennik oficera armii nadreńskiej
skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Bdmńńda Calliera,

i jest do nabycia/dwe wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.

Towarzystwo toki wrsdawsb
wa

Mieszkania o 3 i 4 pokojach są od 
św. Michała do wynajęcia na Piekarach 13b 
obok Odenm. (3446)

Broń myśliwską,
fabrykat Jo®. OfFenuann,

puszkarza w Kolonii nad Renem
Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i 

w Królewcu 1869.
Pojedyncza fuzya od 2% tal. począwszy.
Dubeltówka - 5a/3 » -

» damasc. i pat.« 101/, •
Lefaucbeux - 22 - .
Rewolwery, s-.tucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju poleca w wielkim wyborze, 
przy dwutygodniowej próbie i każdej gwa- 
rancyi [2817.]

Józefa OiFernianna filia, 
Królewiec w Pr.

Wazony
e r »

(Część pruska).
Przy posuniętej budowie kolei, która na przestrzeni z 0- 

loSniey do Sycowa prawdopodobnie w przyszłym 
miesiącu oddaną zostanie do użytku publicznego,
konieczną jest rzeczą, aby dalszy akcyjny kapitał budowlowy mieć do dy- 
spozycyi a to tóm więcćj, ponieważ dalssa przestrzeń kolei aż do granicy 
krajowćj nie mniej gorliwie się buduje, tak ze cała linia w bie­
żącym jeszcze roku Będzie mogła być oddaną do
użytku publicznego. Stósownie do § 17 statutów Towarzystwa 
wzywamy przeto panów akcyonarjuszów niniejszem do dalszćj wpłaty
dwudziestu procent sumy nomioalnój podpisanych akcyi pierwot­
nych i akcyi pierwotnych z prawem pierwszeństwa w przeciągu czterech ty­
godni a najdalśj do 31 sierpnia rb. u bankierów Towarzystwa pp 
a) Straci (wllttcntag w Wrocławiu, 
h) «Bnliusza Alexander w Berlinie,

Dorotheen Strasse No, 54,

c) Meyer w Berlinie,
Pod Lipami No. 11,

przy przedłożeniu arkuszy kwitowych z wpkt
dawniejszych i do zapłacenia zaległych już rozpisanych rat wraz 
z prowizyą za zwłokę. Wpłaty pełne na podpisane akcye przyjmują się 
za co wydają się wygotowane akcye z bieżącemi kuponami prowizyjnemi, 
talonami i -asygnacyami dywidendowemi zi zwrotem odnośnych arkuszy kwi­
towych a zarazem obliczają na mocy § 22 statutów procenta wpłat da­
wniejszych. [4007].

BerliU, dnia 15 lipca 1871.
Rada Zarządowa,

Í
4

Z początkiem m. h. objąłem w Kostrxynie
Hôtel Berliński

i założyłem także w jednym z lokalów tegoż
Handel Morzeni, cygar I tytoniu.

Polecając mój hotel i handel Szanownéj Publiczności, mam 
zaszczyt nadmienić, iż jest i będzie mém staraniem dogodzić łaska- £ 
wym odbiorcom doborem towarów, przystępną ceną i sko ą usługą. 4

Kostrzyn, w lipcu 1871. (3998) T
Jan Oanaielewski. !

Sprzedaż domu.
Należący do masy kenhursoKej Juliana Affeltowi- 

esRa g unt, na. Chwaliszewie gtoti No. 155 położony, jest z wol 
nój ręki do sprzedania.

Chęć nabjcia mający dowiedzą się bliższy ch warunków w kantorze 
podpisanego zarządzcy masy. (4010)

Hugon (Gerstel.
WIZYKATORJE

zwane Albéspeyres.
Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych z rozknzu rady 

zdrowia publicznego, jak również w armiach tureckiej i amerykańskiej. Wizy- 
katorye te, które noszą podpis Alltcspeyres, na etykiecie zielonej, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużej. i*a|»ier Albespeyres od lat 50 zalecany przez najzna­
komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. [Każdy arkusz papie: u opa­
trzony jest nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No. 78 
i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAPSUŁEK RAQUIN z BALSA. 
B8B10 KOPAHU, w Poznaniu w aptece Dra Stankiewicza^ (18281

J/. Jleymanna sWa,i
gar znajduje się odtąd przy Fryderykow- 
skíéj ul. 3© naprzeciw bióra telegarficznego |

(.3109)

Uwaga.
Pp. Imptiów i przemysłow­

ców zawiadamiamy, że począwszy od 1 Ilpcćl r. I>. I*<i2E 
na miesiąc dołączać będziemy do naszego rJ?yg,o<iiiiika 
W ielkopolskieg^o

Dodatek anonsowy,
biorąc od wiersza druku petitowego 1 Sgr. »a ogłoszeniach po- 
Wtarzających się opuszczamy aż do 25°|0-

Redabcya Tygodnika Wielkopolskiego, 
irzy placu Wilhelmowskim No. 5, w mieszkaniu p. Władysława 

Ordona.

szklane i porcelanowe
w największym wyborze po wsz.lkich 
cenach, bardzo tanich polecają
W. Kiliński i Spółka

w Bazarze. (3989)i Bery pcdróżow, 
Szale podróżowe,

I Kołdry do spania, i Kołdry watowane,
| Płaszcze od deszczu

dla dam, [3598]

i Płaszeao gumowe,
Beszozoohrony.

9 .Foznań, 4»iii.

■Robert Schmidt.
/

(dawniej Antoni Schmidt.)

Śzhlarnia
J. Kilińskiego i Sp.

w Bazarze,
wykonuje wszelkie roboty szklarskio 
po cenach umiarkowanych, skoro i 
rzetelnie. Wczesne zamówienia po­
trzebne, aby zapewnić sobie siły ro­
bocze.

fiJeasiaisit do tego zawodu poszu­
kuje się. (3990)

Co dopero odebrałem świeże mi­
gdałowe ntrąbbl i polecam (3884)

W. otarli,
Stary Rynek, obok pałacu hr. Dzialyńskich.

Otrzymawszy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań publicznych za inttśfi 
nisscsącą odgniollii tv BO mi- 
nulueh, ośmi lam się takową Szanownej 
i Ubliczności polecić. x onóiio-
tentiiem B5 gf/r. (2997)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dr.
UankienlcsH.

Z poważaniem
Józef Tranożyńśll,

aptekarz w Krakowie.

Silą Kącliowani».
Zdrowych zębów i 

dziąseł
wystarcza, jeżeli się takowe czyści 

codziennie
anaterynową wodą do ust 

tir. Jf. a*O3ipa, prabtj-
ezitego (lemtjaty w ledniuStnrtt, Bi»jKMes-jfa8Se Ao 8,
I wtenczas używać się będzie z do­
brym skutkiem, gdy jój się już pojawiły 
cierpienia zębów, ponieważ zapobiega 
tworzeniu się osadu na zębach i sze­
rzeniu się gniciu zębów, leczy osłabię 
dziąsła, z których łatwo krew ciecze; 
i usuwa ból zębów i gnicie ust i po­
chodzącą z wypróchniałych zębów nie 
przyjemną woń w ustach. (.3868)

W butelkach do nabycia w składzie 
H. Kirsten, Podgórna ul.

Dojrzale apry-
koæy otrzymali

W.F.MeycriSp.,
(40'3.) Wilhelnjowski plac 2.

Biura nasze z dniem dzisiejszym
Pod Lipami 17

otworzone zostały.
Kapitał Towarzystwa składa się z dzleslędw oifi- 

llonow tafiarow9 z których dotąd dwa miliony w obieg 
puszczono.

Czynność banku obejmuje interesa bankowe i handlowe 
każdego rodzaju. mBerlin, dnia 15 lipca 1871.

Bank Berliński

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
g^“Korisy8ine kupno <bibr'?Ę 

w Calleyl.
W cenie od 8000 aż do 500,OCO talarów, 

pomiędzy któremi następujące:
Wieś, 3 mile od kolei, 210 magd. mórg, 

ola ornego, 18 m. łąk, 225 m lasu, dobre 
udynki, propiuacya, cena z inwentarzem 

7200 tal (39.14)
Wieś, 5 mil od kolei, przy rzere, 506 

m. poi ornych, 168 m. łąk i pastwisk, 1460 
m. lasu, dobre zanudowania, młyn, propina- 
eya, cena z inwentarzem 16,000 tal.

Wieś w równi, 8 mil od kolei, 524 mórg, 
dobrego poła ornego, 157 m. łąk i ogrodów, 
230 m. pastwisk, 27 m. stawu, 387 m. lasu, 
dobre zabudowanie, młyn, propinacya, cena 
z inwentarzem 18,000 tal. zaliczki 12,000 
talarów.

Piękna wioska przy kolei, 790 mórg, do­
brego pszennego gruntu, 290 m. łąk, 24 m. 
ogrodu, 134 m. pastwisk, 30 ) m. lasu, bar­
dzo piękny inwentarz, propinacya, cena 
28,000 tal. aliczki 20,000 tal.

Dobra nad ,.Sanem,“ 740 mórg, pól or­
nych 7 m. ogrodu, 2100 m. lasu, dobre bu­
dynki, propinacya, siła wodna do tartaku, 
cena 30,OCO tal. zaliczki 16,000 tal.

Piękne dobra w równi, pił mili od przy­
szłej kolei, 1140 mórg, najlepszego pszen­
nego gruntu, "73 m. łąk, 2025 m. grubego 
la u sosnowego, bardzo dobie budynki, go­
rzelnia, mlyu, 1200 ta), propinacyi, cena 
z inwentarzem 60,000 tal.

Dobra z miastem przy gościńcu i przy­
szłej k lei, 1264 mórg, dobrego gruntu, 158 
m, łąk, 20 m. ogrodu parkowego i owoc., 
harfa i dobre budynki, pałacyk, gorzelnia, 
mły u, tartak, fabryka zapałek, 1800 tai. 
pr. pmacyi, cena z inwetarzem 84,000 tal. 
zoliczki 50,000 tal.

! ardzo piękne dobra lasowe przy spla- 
wnej rzece, gościńcu i przyszłej kolei, 19,420 
magd. mórg, grubego lasu świerkowego, jo­
dku ego i bukowego, SCO mórg, pól ornych, 
łąk, igrodów i pastwisk, dobro budynki, 
młyn, tartak parowy i wodny, 1500 tal. pro­
pinacyi, ceua 225,000 tal., zaliczki przynaj­
mniej połowę ceny.

Śliczne dobra .z miastem, przy dwóch go­
ścińcach mur. i przyszłej kolei, 2 mile od 
sławnej rz ki, 5300 mórg, najlepszych ról 
pszennych, 875 m. łąk, 165 m. par1 u i o- 
grodu, 20Ó mo g stawu, 9000 ra. 1 «su po 
najw.ększój części dębowego, oprócz tego 
150,00 ) sztuk p ńskich dębów na wspólnych 
gruntach, bardzo dobre budynki, pałac bro­
war, dwie gorzelnie parowemi machinami 
zaopatrzone, parowe i wodne młyny; pa­
piernia, p sieka śliczna, bardzo piękny in­
wentarz, przessło 15,00 ) tal. suchego do­
chodu rocznego, cena 400,000 tal., załiizki 
150,000 tal.

Bi ższe wiadomości jako tóż wykazy wielo 
innych dóbr udzi la

S lfliba.
w Tarnowie.

Pizycżem P. T.? kupców się ośtrzega o 
os nstwie St. Holzsra, któren samowolnie 
ceny majątków o wiele podwyższa.

OoStra rycerskie 
tudzież mniejsze po­
siadłości wiejskie
w W Księstwie Poznań- 
skiem, w dobrćj glebie, w 
dobrem położeniu, przy 
stałych hipotekach, są ko­
rzystnie do nabycia.

Również i o dzierżawach 
dowiedzieć się można u
J. Stefańskiego i Sp.

w Poznaniu, (3911) 
plac Sapieżyński 2.

^Posiadłość 200 m. dobrćj pszennej i ży- 
tńićj ziemi wraz z łąkami, żywim i mar­
twym inwentarzem, jest z wolnćj ręki do 
sprzedapja w bliskości P< znania. Na listy 
frankowane można się dowiedzieć warun­
ków, poste re-.tante J. N. S. Kostrzyn. 

________________[4015]_______________

Siewnlkl
o wszelkich odstępach knł i rzędów

grahie końskie
z pojed.ńczemi poruszającemu się zębami 

staiowemi,
żniwiarki

systemu S a ni ue ¡sona,
młockarnie maneżowe

z bębnem patentowanym, 
czysto, nawet jęczmień bez nadwerężenia 

ziarna miócące,
machiny do rozsiewu 

gnana
konstrukeyi doświadczonój, 

dostawia w najlepszćip wykonaniu i daje
każdą machinę na próbę

BBalńs u..&. (4003),

Alw. Taatz,
Wka machin i lejarnia.

Zamówienia na
Sztuczne nawozy pod siew

ozimin,
Wytłoczyny (kuchy) tak lniane 

jako i rzepakowe
przyjmuje (4005)

Ajentura Banku 
BCwileclii i Spełlia,

Sadowski i SoKcluicai,
we Wrocławiu, Bischofstrasse 10.

Dom. Łgów pod Żerkowem 
ma na sprzedaż 200 tweż- 
nycli skopów. (4002)

Ogród ludowy
w Buku.

W nied»ielę, <1. S3 lipca

Koncert
muzyki wojskowt')-

Początek o godzinie 6.
St. Bajoński.
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